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w Warszawie; rocznie Rubli 4, półrocznie Rubli 2. Na prowincyi 
i w Cesarstwie: rocznie Rubli 5, półrocznie Rubli 2 kop. 50. Za gra­
nicą: rocznie 5 flor., 10 mar., 14 iiv, półrocznie 3 flor., 5 mar., 7 fr
Ogłoszenia do „Zdrowia*1 przyjmują się na warunkach następujących:

IN O  K  Ł A  O  Cl ŁE ! Na papier/ e kolor. Za tekstem
strona zewnętrzna sr.rona wewn. i

C a ła  stron a  rub . 15 rub . 12 rub. 15 rub. 10
P ó ł  s t r o n y  ,, 8 „ 7 s „ 6
' / 4 s tro n y  „ 5 » 4 V 5 „ 3.50
Przy ogłoszeniach półrocznych i rocznych robią się znaczne ustępstwa

Trzy medale złote na osi*.'
SPECYALNY ZAKŁAD tnich wystawach w Paryżu KEFIR W DOMU

w Warszawie.
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przy ni. Królewskiej IV. 31 
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W OGRODZIE SASKIM 
we własnym pawilonie.

Wróciwszy z IC a u k a z u, przy­
wiozłam ze sobą wielki zapas naj­
lepszych grzybków kefirowych do 
wyrabiania kefiru w domu. Do 
grzybków dołącza się dokładny 
bardzo łatwo zrozumiały przepis 
do wyrabiania kefiru. Grzybki 
i kefir z niob, podług mego prze­
pisu przyrządzone, zostały nagro­
dzone różnemi medalami.
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urządzonego podług najnowszych wymagań nauki.
Po rzeczy zakażone wysyłam wóz JNI® 2, rzeczy odkażone 

odsyłam wozem JSis 1.



TREŚĆ ZESZYTU  5.

Artykuły oryginalne: Artykuł wstępny (sir. 3 7 1). —  Dr Józef Jaworski. 
O stosunku uczonych polskich do kon gresów  n aukow ych  mię­
dzynarodow ych  oraz o potrzebie  udziału naszego  w k o n g r e ­
sach takich (str. 3 7;~>).— Dr l). Malewski, u dyeletycznem leczeniu 
chorych w zakładzie leczniczym w Grodzisku (str. 383).— Dr Wła­
dysław Dobrzyński. M iasfa -ogrody  w Anglii (dokończenie) z 8-ma 
rysunkami (str. 39,0).

Travaux originaux: Aux lecteurs. Mr. le Dr. J. Jaworski. I)u rapport des Polo- 
nais instruits aux congres  internationales des Sciences et de notre 
devoir de prendre part aux congres  internationales (pag. 3 7 5 ).—  
Mr. le Dr. B. Malewski. Du traitemenfc dyeletiijue des malades 
dans 1’Etablissment de Grodzisk (pag. 382). —  Mr. Ir. Dr Wła­
dysław Dobrzyński. Garden Cities a Angleterre (pag. 3 99).

Dział sprawozdawczy. B i o l o g i a .  Schneidemiihl. Pokarmy mięsne jako 
przyczyna  chorób  w dawnych i nowszych  czasach  (405). —  
Hirsberg. W  sprawie llory żołądka (str. 4 0 6 ) .— Dr. Minc. Poszu­
kiwania nad w pływ em  ryżu na pow staw an ie  choroby  bori- 
beri (str. 406) —  Dr. Rothschuh. Kiła w Ameryce środkow ej (str. 
406). —  Bechhold. Półspecyliczne środki chemiczne odkaża jące  
(str. 407). —  J. Courmont. Statystyka chorób  zakaźnych w Szko- 
cyi i N orw egii (str. 407). —  Neumann. P asorzyty -p ierw otn iak i 
we krwi ryb morskich (str. 408). —  B a d a n i e  r a k a .  F.
Theilhabr. Stanowisko społeczne i rasa a r a k  macicy (str. 408.—  
J. Janeway. Przyczynek do nauki o wczesnych  okresach uab ło -  
niaka skóry (str. 409). —  B a 1 n e o 1 o g  i a. Wick. W  sprawie 
zdro jow isk  (str. 410). —  Theneveau i Ldborde. Określenie rad io -  
czynnośei w ód  mineralnych (sir. 4 1 0 ).

Z  Warszawskiego Towarzystwa Hyg/enicznego. P rotokół posiedzen ia  W y ­
działu zdro jow isk  i m ie jscow ości klim atycznych (str. 4 1 1 ). — 
S praw ozdan ie  z W ystaw y P rzeciw alkoh oliczn ej (str. 414).

Wiadomości bieżące. Kongres N arodow y  Polski w W aszyngton ie  (str. 
416). —  Kongres hygieny szkolnej w Paryżu (str. 4 1 7 ). —  Po-, 
życzka na ulepszenia w zdro jow iskach  (str. 417). — XI Zjazd 
lekarzy i przyrodników polskich (str. 417). — Dokument histo­
ryczny o Instytucie szczep ienia  ospy w W arszaw ie  (str. 418).—  
W alka  z ospą (str. 418).— Sanatoryum dla chorych  p iersiow ych  
d-ra Dłuskiego w Zakopanem  (str. 419). — Przeciw  alkoholi­
zm ow i podczas  odpustów (str. 419). —  Szpitalnictwo w gub. 
radomskiej (str. 420). —  Budżet Ł ow icza  (str. 4 2 0 ). —  Zmarli 
(str. 4 20 ).•— Nadesłane(str. 420).

Protokół Komisyi Rewizyjnej To w. Hyg. Wars/,, (str. 42 1).
Działalność Wydziału lek. szkolnych przy.Stów. Lek. Pol. w r. 1 909 (str. 423).
Nasze zdroje i uzdrowiska. N a łęczów  w, roku 1 909 (str. 425).



CiechocińsKi Zagład
! k ą p i e l o w e - z d r ó j o w y  i ~ — ~

jest otwarty od d. 8 (21) maja do d, 8 (21) września 
włącznie. Wody Ciechocińskie jodo-bromo- słone 
szczególniej są pożyteczne w cierpieniach skrofulicz­
nych, reumatycznych, kobiecych i wielu innych. 
Niema dziecka, które niepotrzebowałoby kąpieli 
Ciechocińskich. Zakład posiada 11 źródeł z rozmaitą 
koncentracyą solanki od 61/4% do ‘/;!°/0 (artezyjskie do 
picia). W Ciechocinku można brać kąpiele solankowe, 
borowinowe, kwaso-węglowe, elektryczne, świetl­
ne, łaźnie, tuszówki, inhalacye, oraz zabiegi hy- 
dropatyczne. Ciechocinek łączy siq odnogą kolei War- 
szawsko-Wiedeńskiej z pograniczną stacyą Aleksan- 
drowo. Komunikacya ze wszystkimi pociągami war­
szawskimi i zagranicznymi. Tania komunikacya Wisłą__
statkiem parowym. Na każde zapotrzebowanie są wysy­
łane bezpłatnie cenniki. Frekwencya dochodzi do 15,000 
osób. Kąpieli wydaje się do 300,000. Zakład z roku na 
rok stale się rozwija, gdyż czysty dochód, przenoszący 
100,000 rb. rocznie, obracany jest na nowe melioracye.



ZDROWIE,
ORGAN WARSZAW. TOWARZYSTWA HYGIENICZNEGO,

POŚWIĘCONY HYGIENIE PUBLICZNEJ I PRYWATNEJ.

Warszawa, maj, 1910.
W  dniu 21 bieżącego miesiąca mija 23 lat od dnia otwarcia 

pierwszej Wystawy Hygienicznej w Warszawie i od tego czasu 
należy właściwie rachować nowoczesną epokę dziejów hygieny 
w kraju. Dlatego powiadamy —  epokę, że Wystawa Hygieniczna 
z r. 1887 nie tylko była wystawą wielką, nie tylko była pierwszą 
w Europie wschodniej i trzecią z kolei w Europie w ogóle, nie tylko 
że hyb& ona pierwszą wystawą o charakterze dydaktycznym, ale 
że poraź pierwszy zgromadziła pod sztandarem zdrowia publicznego, 
niemal wszystkie wybitne siły z różnych specyalności odnośnych, 
że poruszyła tłumy, zwracając ich uwagę w stronę zdrowia, że 
wywołała entuzyazrn w prasie, że wywołała cały szereg wydawnictw 
naukowych i popularnych z hygieny, poruszyła lepsze przynajmniej 
zarządy miejskie w kraju, uwydatniła nawet poniekąd w oczach 
obcych nasze zabiegi kulturalne, o ile że nie tylko uniwersytety 
i korporacye miejskie z Eosyi wysłały na nią delegacye, ale rów­
nież prasa niemiecka przysłała sprawozdawców, a francuskie mini- 
steryum oświaty— delegata swego, który (d-r Moniu) w urzędowem 
sprawozdaniu swem, wydanem przez rzeczone ministeryum, zazna­
czył, że wyprzedziliśmy Paryż.

Wystawa z r. 1887 była też wzorową pod względem organi- 
zacyi. Miała ona oddziały następujące: hygienę żywienia, odzieży, 
mieszkań, hygienę szkół, warsztatów, szpitali, statystykę i meteoro­
logię. Dla każdego działu ułożono program szczegółowy. Do opra­
cowania dydaktycznej części Wystawy utworzono Komitety: fizycz- 
no-chemiczny, pasożytniczy, pedagogiczny, szpitalny, statystyczno- 
meteorologiczny, budownictwa i inżynieryi, fabryczno-przemysłowy. 
Protektorką wystawy była Augustowa hr. Potocka, prezesem prof. 
Wiktor Szokalski, wioe-prezesąuji: prof. Luezkiewicz, inż. Janicki



(jeden z budowniczych kanału Suezkiego) i inż. Grotowski, sekre­
tarzem głównym d-r J. Polak, 'bo składu komitetów należeli: prof. 
Boguski, Bukowski, Dziewulski (red. Fam. Eizyograficznego), Heil- 
pern, Karpiński, Kwietniewski, Leppert, Milicer, Nencki, Rakowski, 
Trzciński, Wenda, Znatowicz, inż. Bagieński, Cichocki, Diehl, Heu- 
rich, Okoń, Rakiewicz, Włoczewski, Wojno, d-r Jakowski, Mayzel, 
d-r Ludwik Natanson, Nussbaurn, prof. Prze woski, Sempołowski, 
prof. D3rgasiński, Dynowski, Wojciech Górski, d-r R. Jasiński, Ka- 
rnocki, Łagowski, Modrzejewski, Ślusarski, Wiślicki, d-r Anders, 
Jawdyński, Lasocki, Szwede, d-r Śliwicki, Mikołaj Bruner, d-r T. Du­
nin, Kry że, Lubelski, Matlakowski, Malinowski, Wszebor, Zaleski, 
Ciemniewski, Danielewicz, Załuski (zatem znaczna mniejszość tych 
pionierów żyje dotychczas'.!.

Otwarcie wystawy spotkała prasa z entuzyazmem; nawet wier­
sze na jej cześć pisano. I istotnie, plac Ujazdowski przedstawiał 
widok nowy i powabny. Po środku plac „Zdrowia1* („Zdrowie11 
było inicyatorem wystawy), w różnych kierunkach od niego prze­
biegały ulice: Hipokratesa, Eskulapa, Hygei i t. p. Szereg po­
sągów, wzniesionych ofiarnością licznych rzeźbiarzy, fontanna, 
plantaeye gruntowne, a na tem tle pracowicie i umiejętnie zebrane 
okazy, grupy rozpromienionych powodzeniem członków różnych 
komitetów, pogadanki naukowe, słowem plac wystawy, przezwany 
w prasie „Hygeopolis11 stał się ulubionern miejscem wywczasu inte- 
ligeuoyi miejskiej.

Obrót pieniężny wystawy wyniósł około 26 tysięcy rubli, bile­
tów kupiono sto tysięcy; dochód czysty wyniósł około tysiąca rubli 
i dał możność wydania podręcznika hygieny „Fluggego11 w prze­
kładzie zbiorowym pod redakeyą prof. Łuezkiewicza. Członkowie 
wystawy opracowali cały szereg broszur, uzupełniających wystawę: 
Komitet flzyczno-chemiczny wydał zbiorową broszurę, p. Trzciń­
ski wydał pracę o oczyszczaniu ścieków, d-r Modrzejewski — zbio­
rowy referat sekcyi wychowawczej, d-r Nussbaurn — o żywieniu, 
bud. Rakiewicz o budowie szpitali, d-r Malinowski— rys historyczny 
szpitali, p. Wenda— o kosmetykach i t. p. Zarząd miasta z prezy­
dentem Starynkiewiczem na czele, urządził imponującą kolekcyę 
okazów z budownictwa i inżynieryi miejskiej, kosztem 5ł- tysięcy 
rubli, p. Granzow zbudował doinek murowany z wykazaniem kana- 
lizacyi domowej, wszystkie niemal biura sanitarne prywatne oraz



szereg zagranicznych wystawców przyczyniły się do zaznajomienia 
publiczności z najnowszemi wówczas systemami zaopatrzenia w wodę 
i usuwania nieczystości. Mieliśmy tu i kanały naturalnej wielkości, 
i materyały budowlane i wzory bruków i okazy urządzeń do oświe­
tlenia i ogrzewania i urządzenie wewnętrzne mieszkań i sehemata 
fabrykacyi produktów spożywczych i napojów i ilustraoye gospo­
darki sanitarnej dróg żelaznych krajowych i wszystkie zdrojowiska 
i uzdrowiska reprezentowane i badanie mięsa, bakterye chorobo­
twórcze i mnóstwo tablic statystycznych i kiosk meteorologiczny 
i tania kuchnia.

Po dziewięciu latach na placu, obecnie przez instytut politech­
niczny zajętym, mianowicie w r. 1896, po dwuletniej ciężkiej pracy 
bardzo licznego szeregu hygienistów, urządzono drugą Wystawę 
Hygieniczną, jeszcze o wiele większą od pierwszej, bo umieszczoną 
prawie w pięćdziesięciu umyślnie wzniesionych budynkach. Urzą­
dzenie samego placu wymagało nawiezienia blizko miliona fur 
ziemi i urządzenia wodociągu, rozległej kanalizacyi i plantacyi. Bu­
dynki projektowano i zdobiono przy udziale sekcyi dekoracyjnej 
pod przewodnictwem prof. Gersona, przy licznym udziale malarzy 
i rzeźbiarzy, znanych w kraju (Żmurko, Piątkowski, Alchimowicz, 
Wasilewski i inni). Wszystko, co było na Wystawie w r. 1887, i tu 
na znacznie powiększoną skalę znalazło miejsce. Oddzielny budy­
nek wzniesiono dla oddziału bakteryologicznego, postawiono chatę 
wiejską, rzeźnię małomiasteczkową, łaźnię ludową. W budynku 
głównym, ozdobionym malowidłami pierwszorzędnych artystów, 
w budynkach mniejszych wystawowych i kioskach znalazły 
pomieszczenia okazy blizko czterystu wystawców, w tej liczbie 
całych komitetów dydaktycznych Wystaw}'.

Do inicyatorów i głównych współpracowników Wystawy nale­
żeli: prof. Brodowski (prezes), inż. Mościcki (wice-prezes), prof. 
Antoni Hołowiński, inż. Rycerski, twórca do dziś dnia stojącego 
okazałego pawilonu gimnastycznego, d-r Dobrzycki, Jakowski, Prze- 
woski (wice-prezes), Rakiewicz, Giemniewski, Kwietniewski, Tchórz- 
nicki. Sekretarzem głównym był ten sam inieyator d-r J. Polak.

Od chwili założenia Towarzystwa Hygienicznego punkt ciężkości 
hygieny polskiej tam oczywiście się znalazł. Propaganda jej zresztą 
stała się już bardziej ciągłą bez epizodycznych wysiłków, jakie 
miały miejsce w r. 1887 i 1896.



Towarzystwo Hygieniczne urządzało w Warszawie mniejsze 
wystawy kilkakrotnie w r. 1903 w ratuszu— głównie dla członków 
zjazdu ówczesnego, w r. 1905 Muzeum przemysłu i rolnictwa (wy­
stawę potrzeb gospodarstwa domowego), w r. 1909 przeciwalkoho- 
liezną, obecnie urządza wystawę miast-ogrodów.

Na wystawie w r. 1903 jeden dział był względnie wyczerpu­
jąco urządzony (przez d-ra Macieszę), mianowicie dział popularyza- 
cyi hygieny. Wystawa przeeiwalkoholiczna wędruje z miasta do 
miasta, jako jeden z najskuteczniejszych sposobów walki kultural­
nej z pijaństwem.

Za przykładem Wystawy 1887 r. urządzały większe Wystawy 
Zarządy' zjazdów lekarzy i przyrodników polskich w Galicyi, 
zwłaszcza zaś d-r Merunowicz urządzał pokaźną Wystawę we Lwo­
wie w dwa lata po pierwszej Wystawie warszawskiej.

Nadto zainicjowało Towarzystwo urządzanie oddziałów hygie- 
nieznych w Wystawach ogólnych prpwincyonalnych, urządziwszy 
na pierwszej Wystawie włościańskiej w Miechowie dwa pawilony, 
z wielkiem zajęciem zwiedzane przez włościan, słuchających zara­
zem objaśnień i pogadanek d-rów: Chełchowskiego, Jakimiaka i K o -  
z i e r a d z k i e g o .  Od tej też pory odbyły się takie wystawy 
w Ciechanowie, Łęczycy, zawsze już z oddziałem hygienicznym.

Wreszcie oddział lubelski Towarzystwa urządził w r. 1908 
pierwszą specyalnie hygieniczną i względnie wielką Wystawę w swej 
metropolii i oddział częstochowski urządził w roku zeszłym W y ­
stawę w świeżo zbudowanym pałacyku hygieny — Muzeum hygie­
ny ludu.

Upłynie wszakże zapewne jeszcze nieco czasu, zanim powtórzą 
się Wystawy w takim zakresie i z takim zasobem sił społecznych, 
jak to miało miejsce w latach 1887 i 1896.

Obecnie mamy znów w Warszawie wystawę hygieniczną, otwar­
tą w d. 16 u. m. przez Towarzystwo Hygieny im. Prusa, pod go­
dłem „Czystość — to zdrowie". Wystawa ta, urządzona w t. zw. 
Galeryi Luxemburga, przedstawia się bardzo korzystnie, posiada te 
cechy, co wystawa przeciwalkoholiczna, mianowicie, jest wyłącznie 
dydaktyczną. Niewątpliwie, że cel zamierzony, wystawa ta, podobnie, 
jak i poprzednie, osiągnie w tym zakresie i rozmiarach, jakie jej 
zakreślono, co bezwątpienia będzie dużą zasługą rozwijającego się 
stopniowo Towarzystwa Hygienicznego im. B. Prusa.



0  STOSUIIKII UCZONYCH POLSKICH
DO KONGRESÓW NAUKOWYCH MIĘDZYNARODOW YCH

O R A Z

O POTRZEBIE UDZIAŁU NASZEGO W KONGRESACH TAKICH.
Referat, przesłany Sekcyi Naukowej Kongresu Narodowego Polskiego w Waszyngtonie 

w dniach 12 15 Maja 1910 roku
P R Z E Z

D-ra Józefa Jaworskiego z W arszaw y.

Znaczenie kongresów naukowych międzynarodowych, 
zarówno poświęconych danej gałęzi wiedzy, jak i nawet 
oddzielnym specjalnościom, w ostatniem 15-toleciu wzra­
sta- bardzo znacznie, a zainteresowanie się już nie poje- 
dyńczyoh przedstawicieli wiedzy, lecz akademii, towarzystw 
naukowych, a dalej różnych organizacyi społecznych, za­
rządów miejskich, oddzielnych ministeryów, wreszcie na­
wet rządów i państw, powiększa się stopniowo i stale.

Już sam nader liczny udział uczonych, sięgający nie­
kiedy cyfry tysięcy uczestników, w kongresach takich, 
świadczy wymownie o spopularyzowaniu się idei tego ro­
dzaju zebrań naukowych.

Kongresy, zjazdy takie, nauki, że tak powiem, „nie 
robią". Nauka powstaje, tworzy się, w uczelniach wyż­
szych, na wszechnicach, w pracowniach i muzeach nau­
kowych, w pracowniach doświadczalnych, w klinikach, 
w salach sekcyjnych, w gabinetach naukowych.

Natomiast na kongresach, zjazdach, nauka populary 
żuje się. Odkrycia i twierdzenia nowe bywają w sposób 
właściwy i odpowiedni oceniane, to wszystko, cojestgod- 
nem uwagi przechodzi do wiadomości ogólnej, powszech­
nej, a balast nie potrzebny bywa odrzucany. Nierzadko 
na kongresach rodzą się nowe ideje, które pociągają za 
sobą nowe, mniej lub więcej ważne, prace i odkrycia.



Skupienie w danym czasie i miejscu dużej liczby naj­
poważniej szycli badaczy sprawia, że prace przedstawiane 
często posiadają wartość istotną, że każdy uczestnik wy­
chodzi z posiedzeń z wiadomościami nowemi, a w każdym 
razie z pobudką do nowych badań, a przynajmniej z chę­
cią ponownego sprawdzenia spostrzeżeń starych, a czasami 
z wątpliwością w prawdziwość tego, w co wierzył, co 
uważał za prawdę niewzruszoną.

Dużo zyskuje i sam referent, który otrzymuje silne 
impulsy do pracy dalszej, która ułatwioną zostaje przez 
te lub inne wskazówki uczestników zebrania. Korzyść 
odnoszą i oponenci i wogóle obecni, którzy sprawdzają 
w rozprawach poglądy swoje. Na kongresach naukowych 
bowiem spotykają się ludzie kierunków różnych i. szkół 
rozmaitych, starzy i młodzi i podczas ożywionej pracy 
naukowej, przy wymianie zdań, uczą się cenić jedni— dru­
gich i będąc zapamiętałymi nieprzyjaciółmi, gdy bronią 
poglądów swych i przekonań, pozostają nieraz istotnymi 
przyjaciółmi w stosunkach życia prywatnego.

Główne wyniki kongresów naukowych będąc druko­
wane w wydawnictwach zjazdowych, a także rozprzestrze­
niane przez prasę specyałną, oraz przez prasę peryodyczną, 
stają się własnością wszystkich uczonych, a nawet szerszego 
ogółu, który siędowiaduje, którym uczonym, jakiej narodowo­
ści zawdzięczać winien odkrycia w danej dziedzinie wiedzy, 
czy sztuki. Udział uczonych danej narodowości w kon­
gresach takich jest najlepszem, najoczywistszem świadec­
twem ciągłej ewolucyi, ciągłego rozwoju, i wykazuje postęp, 
idący równomiernie z rozwojem nauki.

/ tego wypływa, że i my, Polacy, musimy brać udział 
w kongresach, zjazdach naukowych międzynarodowych, 
a nawet w zjazdach narodowych, jak np. niemieckich, 
francuskich et cet., że musimy podkreślać swój charakter



narodowy, przypominać zawsze, przy każdej okazyi, a kon­
gresy takie jaknajbardziej do togo się nadają, że nauka 
polska istnieje, że zdobywa sobie coraz to nowe placówki, 
że jest ona żywotną częścią nauki europejskiej Jest to 
naszym obowiązkiem narodowym występować z wynikami 
prac przy tego rodzaju turniejach międzynarodowych, 
jakiemi są te kongresy naukowe, wskazywać cudzoziem­
com na nasz chociażby skromny dorobek kulturalny, mó­
wić im o zdobyczach nauki polskiej. Przez udział w kon­
gresach naukowych, bądź niemieckich, bądź francuskich, 
bądź wszechświatowych, osiągniemy, że o nas pamiętać 
będą, że o nas mówić będą. Ogłaszaniem prac wyłącznie 
w języku polskim dopiąć tego nie możemy. Uczeni na 
Zachodzie wogóle nie znają języków słowiańskich, a tern 
samem polskiego. Każdy z nas, drukujący prace nauko­
we, doświadczył tego, że o ile nie była przełożona w całości 
na język niemiecki lub francuski, albo przynajmniej stresz­
czona w jednym z języków zachodnio-europejskich, nie 
weszła do literatury powszechnej, zachodnio-europejskiej. 
W ten sposób dzieje się pod pewnym względem nauce 
polskiej krzywda, gdy prace polskie nie zostają uprzy­
stępnione dla świata naukowego Zachodu.

Akademia Umiejętności w Krakowie wydaje wpraw­
dzie biuletyn międzynarodowy, nie obejmuje on jednakże 
wszystkich gałęzi wiedzy. Nowopowstałe Towarzystwo 
Naukowe w Warszawie postępuje przezorniej, drukując 
streszczenia wszystkich prac bez wyjątku w jednym z języ­
ków zachodnich.

Archiwum polskie nauk biologicznych i lekarskich, 
przed laty wychodzące we Lwowie, w którem zestawiano 
prace polskie i tłomaczono na francuski, pomimo uchwały 
sekcyi prasowej na X  Zjeździe Lekarzy i Przyrodników 
Polskich we Lwowie, że wydawnictwo takie jest konieczne, 
nieodzowne, zostało zawieszonem i wychodzić przestało.



Jeżeli przejdziemy teraz do stosunku kongresów nau­
kowych międzynarodowych, odnośnie uczonych, polskich, 
ściślej nauki polskiej, stwierdzić musimy, że organ izacya 
kongresów tych, zarówno ogólnych, jak i specyalnych, 
posiada pewne braki. Jest to szczegół, lecz bardzo ważny. 
Jest nim brak rażący, sprzeczny z samą nazwą, a, także z za­
łożeniom i zadaniem tych narodowych zebrań naukowych.

Na kongresach międzynarodowych każdy naród, udział 
w osobach swych przedstawicieli biorący, winien mieć 
swój Komitet narodowy. Zasada ta jest tak naturalna, 
że nie wymaga usprawiedliwienia. Każdy naród, który 
przysłać zamierza swych przedstawicieli na kongres, któ­
ry pragnie wziąć w nim udział, przedstawiając owoce 
swojej pracy, ma prawo żądać i wymagać widocznego 
przedstawicielstwa na kongresie pod postacią Komitetu 
narodowego. Chociażby tylko względy praktyczne prze­
mawiają za taką formą organizacyi. Ułatwia ona przed­
wstępne prace zjazdowe i dopomaga prawidłowemu bie­
gowi zebrań i zajęć podczas kongresu.

Oprócz tego, wobec dążenia w czasach obecnych do 
unarodowienia nauki, Centralny Komitet Organizacyjny 
kongresów międzynarodowych, wprost obowiązany jest 
dołożyć starań, dopilnować, aby każdy naród, należący do 
wielkiej rodziny ludów kulturalnych, komitet taki posiadał.

Zasada ta, jeżeli gdzie, to chociażby w dziedzinie 
nauki, niezłomnie, święcie, powinna być przestrzeganą. 
Honour to whom honour is due, mawia anglik, który wobec 
obcokrajowca nie zwykł się kierować, nawet w rzeczach 
naukowych, przeratinowaną delikatnością.

Niestety, nie wiadomo dlaczego, dzieje się inaczej. 
Dotyczy to właśnie nas, Polaków.

Na kongresach międzynarodowych, zarówno ogólnych, 
jak specyalnych, figuruje zazwyczaj tylko, jeżeli można



się tak wyrazić, częściowy Komitet narodowy polski, na­
zywany „Komitetem polskim w Galicyi“ .

Jest to wielka niesprawiedliwość, jest to niegodne 
lekceważenie pracy naszej naukowej, pracy piśmienniczej, 
naszej myśli.

Krzywda ta, wyrządzana świadomie i stale, a w po­
staci wprost potwornej ujawniona przez Komitet Organi­
zacyjny w Peszcie w r. u., na kongresie międzynarodowym 
lekarskim, jest tern większa, że jest publiczną. Jest to 
pogwałcenie prawa, nabytego, między innerni, przez żywy 
nasz udział w ogólnym ruchu naukowym, pogwałcenie tern 
smutniejsze, że dokonywane i, ze smutkiem to wyznać 
trzeba, tolerowane wobec i przez przedstawicieli nauki 
naj li beralniej szy cl i luci ó w.

Zdaje mi się jednak, iż duża część winy pod tym 
względem spada i na nas samych.

Przestrzegaj przynależnych ci praw, dopominaj się 
o nie :— oto zasada, która nawet w tak idealnej dziedzi­
nie, jak nauka, miewa zastosowanie praktyczne. Nie wcho­
dząc przeto w powody, dla których Centralny Komitet 
Organizacyjny międzynarodowych kongresów, między 
innymi lekarskich, pozbawiał nas dotychczas urzędowego 
przedstawicielstwa w postaci Komitetu Polskiego, od razu 
przystępuję do tego, co my, zdaniem mojem, uczynić po­
winniśmy, aby na przyszłość, wogóle, na międzynarodo­
wych kongresach naukowych, nie uważano nas i nie tra­
ktowano, jako grupę ludzi bezimiennych, bezziemnych, 
którzy wprawdzie przedstawiać mogą produkcyę swej 
pracy naukowej w danym dziale medycyny, czy innej 
gałęzi wiedzy, ale czynić to muszą anonimowo, bo nio 
mają prawa uważać siebie, nawet na naukowem zebraniu, 
za jednostkę narodową, lecz muszą, swoją X  wiekową 
kulturą, wyodrębnione „ja“ etnograficzne, umieszczać



w państwowych granicach przez czas i okoliczności sztucz­
nie stworzonych.

Wobec tak anormalnego położenia uczonych polskich 
z różnych dzielnic, a także z za oceanu, na międzynaro­
dowych kongresach naukowych, stawiam następujące 
wnioski:

Nasamprzód, w imieniu wszystkich Towarzystw Nau­
kowych Polskich, w razie nadarzającej się sposobności, 
zwracać się każdorazowo do komitetu organizacyjnego 
danego kongresu z żądaniem utworzenia na zasadach, 
w organizacyi kongresów tych przyjętych, Narodowego 
Komitetu Polskiego, któryby powołany bywał do działa­
lna w pracach przędz jazdo wy cli, a następnie, reprezen­
tował wszystkich uczestników Polaków na kongresie na 
prawach tych samych, jakie posiadają komitety narodo­
we: francuski, angielski, niemiecki, włoski, rosyjski i t. d.

Wykonaniem tego zająć się powinno odnośne Towa­
rzystwo naukowe.

Powtóre, w razie nieprzychylnej uchwały Centralnego 
Komitetu Organizacyjnego, odnośnie Narodowego Komitetu 
Polskiego, dane Towarzystwo naukowe polskie, ewentual­
nie specyaliści Polacy, odpowiedniej gałęzi wiedzy, po­
winni swem staraniem i kosztem ułożyć i wydrukować, 
po polsku i francusku, spis prac polskich za ostatnie 5—• 
10-lecie z danej dziedziny nauki, a spis ten poprzedzić 
właściwym wstępem okolicznościowym.

Wydawnictwo takie, nawet w razie wstrzymania się 
uczonych naszych od udziału w zapowiedzianym kongre­
sie, będzie nader wymownym, bo dowodowym protestem 
przeciwko ignorowaniu wogóle produkcyi naukowej naszej, 
a specyalnie w danej dziedzinie wiedzy. .Jednocześnie wy­
dawnictwo takie będzie dla międzynarodowego zebrania 
dowodem, że stoimy, co do czasu i zakresu, na współczes-



nym poziomie wiedzy specyalnej i równolegle postępuje­
my pod tym względem z innymi ludami oświeconymi.

W sposób odpowiedni skreślony wstęp, nada wyda­
wnictwu takiemu cechy expose naukowo-narodowego i wy­
jaśni przyczyny nieobecności naszej na danym kongresie.

Sposób doręczania expose takiego uczestnikom kon­
gresu wypadnie zastosowywać każdorazowo, stosownie do 
okoliczności.

Po trzecie, wydaje mi się za słuszne i pożądane, aby 
przyszłe Komitety Polskie zgłaszały na międzynarodowe 
kongresy, jakąś kwestyą programową z danej dziedziny 
wiedzy, lub przynajmniej przedstawiały korrelerat do po­
danego przez inne komitety tematu. W korreferacie ta­
kim należałoby uwzględnić specyalnie prace autorów pol­
skich, a także ich stosunek do reszty prac cudzoziemskich.

Trzeci zatem wniosek mój w sprawie tej streszczam 
w ten sposób:

Komitet Polski na kongresach naukowych między­
narodowych winien stawiać własne tematy programowe, 
lub dołączać do postawionych przez inne komitety, lcor- 
referaty z odnośnych prac autorów polskich.

Milczeniem, biernem zachowaniom się, nieobecnością 
na kongresach, nic osiągnąć nie zdołamy. Tylko protest, 
rozważnie i celowo obmyślany, protest, we właściwy spo­
sób wyrażony, przeciwko zamachowi na prawa nasze, wy­
każe w całej pełni niesprawiedliwość w tamowaniu nam 
udziału odpowiedniego w kongresach, w ocenie pracy 
naszej naukowej i wogóle kulturalnej.

Udział zaś nasz w kongresach, organizowany na wy­
żej wy łuszczonych zasadach, zapewnić może przynależne 
stanowisko naszej nauce, kulturze i wogóle naszej urny- 
słowości śród rodziny ludów istotnie oświeconych i na­
prawdę postępowych.



Z DZIEDZINY DYETETYKI.

O DYETETYCZNEM LECZENIE CHORYCH
W ZAKŁADZIE LECZNICZYM W GRODZISKU

O D C Z Y T  W S E K C Y I  B A L N E O L O G I C Z N E J  W A R S Z A W -  T O W A R Z Y S T W A  H Y G IE N IC Z N E G O  

jy  r a  I i ,  M a le w s k ie g o .

W czasie ostatniej wycieczki Wydziału Balneologicznego do 
Grodziska, we wrześniu r. z., wyrażono życzenie, ażeby dane, odno­
szące się do żywienia chorych w Zakładzie, przedstawiane wówczas 
Wydziałowi, zostały ogłoszone. Czyniąc zadość ternu życzeniu, 
dane te obecnie przedstawiam.

Obejmując kierownictwo Zakładu w jesieni r. 1908, postano­
wiłem, w szeregu metod leczniczych, uwzględnić możliwie sze­
roko leczenie dyetetyczne. Wychodziłem z założenia, że sam kon- 
tyngens chorych w zakładach tego typu co Grodzisk domaga się 
wysunięcia na jedno z pierwszych miejsc zasady racyonalnego ich 
żywienia. Pamiętałem również, że dobra lub zła kuchnia decyduje 
niemal o powodzeniu zakładu.

Kuchnia w zakładzie nie powinna być traktowaną przez kie­
rownika jako dział administracyjny, pośrednio go tylko obchodzący, 
przez właścicieli zaś—jako rubryka dochodowa. Lekarz zakładowy 
powinien wglądać w najdrobniejsze szczegóły jej funkcyonowania, 
powinien dokładnie wiedzieć z czego, w jakiej ilości i w jaki spo­
sób jest przygotowane jedzenie dla jego chorych.

Organizaeya kuchni dyetetycznej w zakładzie nie jest zresztą 
łatwym zadaniem. Wzorów własnych nie posiadamy żadnych, wzo­
rów zagranicznych nie możemy na nasz grunt przenosić. Istniejące 
w literaturze niemieckiej prace, głównie Sternberga, poświęcone 
organizacyi kuchni w dużych szpitalach, zakładach, hotelach uwzglę­
dniają tylko stronę techniczną urządzeń kuchennych na wielką 
bardzo skalę, strony dyetetycznej nie poruszają wcale. Wzory 
dyetetyczne, porozrzucane w podręcznikach, nie uwzględniają znów 
sposobu przygotowania odpowiednich potraw. Wielkie zakład}' dye-



tetyczne, przeważnie niemieckie, zazdrośnie strzegą swych tajemnic. 
Są to zresztą zakładjr, przeznaczone dla dosyć ograniczonej kate- 
goryi chorych, organizacya icli nadzwyczaj kosztowna jest obliczona 
na bogatą klijentelę wszechświatową. Są to zakłady specyalne, ze 
ścisłą indywidualizacyą żywienia poszczególnych chorych, w związku 
z dokładnem bardzo badaniem ich przemiany materyi. Dla ogrom­
nej większości naszych chorych nie jest to potrzebne. W pojedyn­
czych przypadkach indywidualizacjo* taką możemy przeprowadzać 
i przy skromniejszych urządzeniach w naszych zakładach.

Wzorów dyetetyeznych zagranicznych nie możemy naśladować 
jeszcze z powodu braku tych produktów spożywczych, którymi 
rozporządzają zagranicą. My nie mamy tej obfitości ryb np., jaką 
mają nad morzem lub nad jeziorami, nie mamy tej obfitości świe­
żych jarzyn, jaką mają na Południu. Z drugiej strony yasi chorzy 
nie chcą jeść np. czarnej fasoli, tak używanej w Niemczech, potraw 
z kukurydzy i t. d. Zato takiej obfitości kasz rozmaitych, jakie 
my posiadamy, doskonałego materyału spożywczego, nie znają na 
Zachodzie. Chodzi również o sposób przygotowywania potraw.

Niemiecka kuchnia nie smakuje polskiej publiczności. Ponieważ 
te warstwy społeczeństwa naszego, z których rekrutują się chorzy 
zakładowi, odżywiają się na ogół wadliwie, co stwierdzają: Biernacki, 
Puławski, Grrundzach i inni, o ozem zresztą dobrze wiemy z codzien­
nego doświadczenia, chorych w zakładach nie tylko należy racyo- 
nalnie odżywiać, należy również nauczać ich racyonalnego odży­
wiania się w domu. Łamiąc ich przyzwyczajenia, ich nałogi nawet, 
powinno się im dawać kuchnię nie tylko dyetetycznie uzasadnioną, 
ale kuchnię smaczną, z dostępnych dla nich w życiu doinowem pro­
duktów spożywczych, w sposób znany gospodyniom naszym i ku­
charkom sporządzaną.

Krótko mówiąc, trzeba przystosować naszą polską kuchnię do 
wskazań dyetetyki. W  tym celu powinniśmy: 1) poznać dokładnie 
jej wartość odżywczą, 2) należy z niej usunąć to, co stanowi jej 
wadę—nadmiar tłuszczu i białka purynowego, 3) wprowadzić nato­
miast szereg potraw jarskich, z dostępnych naszej pnblicznośei ma- 
teryałów spożywczych s m a c z n i e  przyrządzonych, 4) usystema­
tyzować stosownie do wskazali dyetetyki, indywidualizując w miarę 
możności dyetę dla poszczególnych chorych.



W  tym kierunku usiłowałem poprowadzić sprawę odżywiania 
chorych w Grodzisku; rezultatami usiłowań, acz nie dokończonymi, 
stanowiącymi raczej początek pracy, dzielą się obecnie.

Do określenia wartości odżywczej naszych potraw, posługiwa­
łem się takiemi samemi metodami, jakich używaliśmy w Nałęczo­
wie z cl-rem Puławskim. Wszystkie produkty surowe, potrzebne 
do sporządzenia potrawy, były dokładnie ważone, odpowiednie cyfry 
były umieszczane na specyalnych druczkach, na których obliczano 
później wartość ich spożywczą w częściach składowych, kaloryach, 
określano wartość spożywczą i pieniężną, pojedynczych porcyi i wartość 
pieniężną kaloryi potraw. Zmiany, zachodzące przy przygotowywaniu 
potraw, uwzględniano wówczas, gdy były one znaczne. Uwzględ­
niałem stratę białka przy gotowaniu rosołów, stratę węglowodanów 
przy gotowaniu jarzyn, 20% wagi drobiu odrzucałem na kości 
i ścięgna.

Dla umożliwienia szybkiego obrachowania, co przy stałem 
prowadzeniu określeń jest bardzo ważne, opracowaliśmy dla waż­
niejszych produktów spożywczych tabliczki z gotowemi wartościami 
dla rozmaitych wag produktu, przez co unikaliśmy bardzo często 
potrzeby żmudnego mnożenia.

Tablice wartości odżywczych Koniga są bardzo niewystarcza­
jące. Musiałem je ciągle dopełniać, posługując się pracami Koniga, 
Jaworskiego, Leydena i innych —  aż do Encyklopedyi rolniczych 
i Fizyologii. W ten sposób ułożyłem dosyć wyczerpującą tablicę. 
Umieszczenie w niej produktów spożywczych w porządku alfabe­
tycznym ułatwia korzystanie z niej. (p. Tablica AU 1). Tablica ta 
służyła nam do obliczania wartości odżywczej potraw, przygoto­
wywanych w Zakładzie.

Nie zaniedbywaliśmy również określania wartości pieniężnej, 
zarówno pojedyńczych porcyi, jak i kaloryi tych potraw.

Najtrudniejszem może zadaniem było usunięcie z kuchni zakła­
dowej nadmiaru potraw mięsnych i zastąpienie ich potrawami jar- 
skiemi i leguminami. Należało wytworzyć cały szereg takich 
potraw, bo o ile z leguminami gospodynie i kucharki dawały sobie 
jeszcze jako tako radę, o tyle potraw jarskich nie miały wcale 
w swoim repertuarze. Tu wielką pomocą były mi właścicielki za­
kładu, które przyjmowały wogóle w reformowaniu kuchni bardzo 
czynny i z natury rzeczy najskuteczniejszy udział. Utworzyliśmy



przedewszystkiem całą biblioteczkę książek kucharskich (p. wykaz 
literatury). Z książek tych wybraliśmy szereg potraw jarskich, 
które wydawały się odpowiedniemi, czy ze względu na przypusz­
czalny smak, czy na skład swój. Potrawy te były wypróbowywane 
w prywatnej kuchni właścicieli, po zaakceptowaniu szły na stół 
zakładowy i tu były ostatecznie przyjmowane lub odrzucane.

W  ten sposób powstał spis potraw, objęty tablicą ,N; 2. Tablica 
ta uwzględnia tylko materyał, zebrany i opracowany w zimie roku 
zeszłego. Materyał późniejszy i bieżący opracowywa się obecnie. 
Mam nadzieję, że postępując w ten sposób, dojdziemy po paru latach 
do znacznego zasobu potraw, pozwalającego na należyte urozmaicanie 
naszej kuchni.

Tablica 3, 4, 5 i 6*) zawiera te same dane, co tablica 2, z tą tylko 
różnicą, że w każdej z nich uwzględnionym jest jeden tylko ze 
składników spożywczych— białko, tłuszcz lub węglowodany i umiesz­
czone są potrawy nie podług porządku alfabetycznego, tylko po­
dług ilości zawartego składnika, w miarę wzrastania. Przyto­
czone tablice, są wykonane graficznie, w kolorach, na wzór zna­
nych tablic Kóniga. Ułatwiają one racyonalne zestawianie potraw. 
Jeśli wybieram jedną potrawę z dużą ilością tłuszczu, czyli z końca 
odnośnej kolumny, drugą biorę ze środka, trzecią zaś z początku 
kolumny. Mając tablice przed sobą, nie ułożę menu następującego:

Zupa ogórkowa z kartoflami.
Kaczka w potrawie z kaszą.
Salcefia.
Kaszka ze śmietaną, sokiem i arakiem.

Pomijając niewłaściwe wprowadzenie dwóch kasz do obiadu, 
obiad taki grzeszyłby również nadmiarem tłuszczu.

Tablica Ks b ma znaczenie pomocnicze. Dla łatwiejszego orjen- 
towania się przy układaniu jadłospisów dla chorych z zaburzeniami 
w trawieniu, ułożyłem ważniejsze produkta spożywcze w tablicę 
porównawczej ich strawności, posługując się przytem znanym pod­
ręcznikiem Moritza. Z tego podręcznika zaczerpnąłem przytoczone 
w tablioy 6 kilka dyet lekkostrawnych. Uważne przejrzenie 
tej tablicy przekonywa, że utarte wśród szerszej publiczności 
poglądy na porównawczą strawnośó rozmaitych produktów spożyw­
czych nie zawsze zgodne są z rzeczywistością. Odnosi się to naprz.

") Tablice te załączone będą do Z. VI „Zdrowia*. 2



do cielęciny. Befsztyk z mięsa wołowego jest strawniejszy od ka­
wałka cielęciny nawet gotowanej.

Wobec często spotykanej oksaluryi u naszych chorych umieś­
ciłem na tej tablicy również tablicę porównawczej zawartości kwasu 
szczawiowego w rozmaitych produktach podług Esbacha. Z tej 
tablicy wynika naprzykład, że kakao zawiera więcej kwasu szcza­
wiowego, niż szczaw, szpinak prawie tyle, co szczaw.

Przechodząc do sposobu zużytkowania przytoczonych tablic, 
to jest do właściwego żywienia chorych, muszę raz jeszcze zazna­
czyć, że nie mam potrzeby, ani możności, ścisłego indywidualizowa- 
nia dyet dla poszczególnych chorych. Dla ogromnej większości 
swoich paeyentów starałem się wytworzyć typ dyety, możliwie 
zbliżonej do normalnej, z uwzględnieniem jednak pewnych speeyal- 
nych właściwości chorych zakładowych. Są to przeważnie neuro- 
artrytycy, z nadmiarem pokarmów purynowych w codziennem ży­
wieniu, ludzie o leniwem trawieniu i lichem często odżywianiu.

Kuchnia nasza ma niewiele białka — purynowego, dużo węglo­
wodanów, dużo drzewnika— jest trochę drażniącą kiszki. Dajemy 
jeść 4 razy dziennie, bo większość naszych chorych potrzebuje 
większego, niż normalne, odżywiania. Tam, gdzie to jest zbytecz- 
nem, kasujemy podwieczorek, uważając, że 3 jedzenia dziennie po­
winny wystarczać. Śniadanie dajemy pomiędzy 8 a 9 zrana. Składa 
się ono: z porcyi kawy białej (kawa bez kofeiny), 2 porcyi mleka, 
kakao, herbaty i 2-ch jajek do wyboru lub zgodnie z zaleceniem 
lekarza. Do tego dodaje się bułki, chleb, chleb razowy lub chleb 
Grahama, masło i miód, stosownie do zlecenia. To samo dostają 
chorzy i na podwieczorek o godz. 5-ej, zalecamy tu czasem także 
mleko zsiadłe lub kefir. Kolacya o godz. 7V2 składa się ze szklanki 
lub dwóch rozbitego mleka kwaśnego lub słodkiego (u artrytyków 
naprz.), lub szklanki lekkiej herbaty, z potrawy jarskiej, albo jajecz­
nicy, z owoców lub kompotu, bakalii— fig, daktyli, malagi, marmo­
lady, orzechów, migdałów i t. d. Niektórym pacyentom pozwalam 
na mięsną kolacyę co drugi dzień, w wyjątkowych razach, przy 
specyalnyoh dyetaoh, nawet codzień. O godzinie pierwszej na obiad 
dostają chorzy zupę przeważnie jarzynową lub krupnik, potrawę 
mięsną (2 razy tygodniowo wołowina, 2 razy cielęcina, 2 razy drób 
i raz ryba) z jarzynką, potrawą jarską lub jarzynę — w zimie kon­
serwę z jarzyn, leguminę. W lecio często sałata, w zimie kapusta



kwaszona, sałatka z kartofli jako dodatek. Potrawy jarskie poda­
jemy w postaci budyniów, zapiekanek, omletów, pasztecików z grzy­
bami, powidłami, makiem, kapustą, serem i t. d.

Wartość spożywcza naszej dyety zwykłej oblicza się w nastę­
pujący sposób:

Niezmienną pozycyą są: śniadauie, podwieczorek i kolacya bez 
potrawy jarskiej. Pozycya ta (p. tablica JN» 7) wynosi 32,7 gr. 
białka, 92,9 tłuszczu i 189,1 węglowodanów, kaloryi wielkich 1773. 
Obiady i część zmieniająca się kolacyi podlegają obliczeniu. W  ta­
blicy N; 8 (przykłady w 1 —  5) podaję kilka przykładów. Z nich 
wynika, że dzienna wartość odżywcza naszej dyety wynosi 100 —  
110 gr. białka, 170 —  180 gr. tłuszczu*) i 400 gr. węglowodanów, 
kaloryi koło 3800. Dy eta ta jest trochę tucząca, nadmiarem kaloryi 
przypada na tłuszcze, czyli nie łączy się ze zbytuiem obciążaniem 
przewodu pokarmowego nadmierną objętością pokarmów.

Dla uzasadnienia naszej dyety przytoczę kilkacyfr. Noordenuwa- 
ża za niezbędne dla dorosłego człowieka w stanie spoczynku 30—34 ka­
loryi na kilo wagi, przy lekkim zajęciu 34— 40. Te dwie rubryki nas 
obchodzą. Przy przeciętnej wadze 70 k g .— ilość kaloryi w spoozyu- 
ku wypadnie w sumie 2100— 2380, przy lekkim zajęciu 2380 —2800.

Dyeta szpitalua warszawska wynosi podług Laudaua 101 gr. 
białka, 32 tłuszczu, 241 węglowodanów, 1811 kaloryi. Dyeta szpi­
talna zagranicą jest znacznie większa, wynosi ona:

Podług Rubnera: w Monachium
B.
92

T.
54

W.
157

K.
1381

w Augsburgu 94 57 222 1823
w Halli 92 30 393 2267
w Anglii 107 69 533 3266

Podług Munka w Berlinie 91 52 305,0 2106
i Uiielmauna: w Rostoku 89,0 65,0 193,0 1798

w Szwerynie 83,0 62,0 405,0 2577
we francusk. szpi­
talach wojskow. 119,0 57,0 448,0 2855

Dyeta „zwyczajna" w zakładzie d-ra Skórozewskiego wynosi 
dziennie 168 gr. białka, 64 gr. tłuszczu, węglowodanów 525 (Grundzach).

*) Większą część tłuszczu chorzy dostają w postaci masła i śmietanki 
przy śniadaniach i podwieczorkach (patrz tablicę As 7 — 93 gr. tłuszczu). Ilość 
tłuszczu łatwo wobec tego modyfikować przez zmniejszenie porcyi masła.



Dyetę Nałęczowską obliczał d-r Puławski w roku 1901 na 175 gr. 
białka, 150 gr. tłuszczu, 560 gr. węglowodanów — 4600 kaloryi. 
Sądzę, że dla zwykłej dyety, podawanej większości chorych, dyeta 
taka byłaby za obfitą, zwłaszcza w stosunku do węglowodanów. 
Wartość odżywcza dyet tuczących dla tuberkulików, podanych 
przez Dettweilera w znanym podręczniku Leydena i Klemperera, 
waha się od 2500 do 3000 kaloryi. Trzeba wprawdzie pamiętać, 
że tego rodzaju chorzy inają mały apetyt i należą do kategoryi 
ludzi w spoczynku, potrzebujących mniejszych ilości pokarmów. 
Nasza dyeta, aczkolwiek o wiele mniej zasobna w kalorye od Na­
łęczowskiej, ma jednak wyraźnie cechy dyety tuczącej, chorym na 
ogół przybywa sporo na wadze, czasami w pierwszych 10 dniach 
od 2 — 3 kilo.

Znając skład naszych potraw i ich wartość odżywczą, mamy 
możność dokładnego oryontowania się w składzie i wartości odżyw­
czej zalecanych chorym dyet. Do obliczania dokładnego poszcze­
gólnych dyet uciekamy się jednak bardzo rzadko; — tam, gdzie to 
jest wskazane istotną potrzebą, naprzykład przy obliczaniu dyet 
u dyabetyków lub dyet oclmdzających. W  większości wypadków 
jest to całkiem zbyteczne i niewykonalne „en masse“.

Biorąc naszą zwykłą dyetę za punkt wyjścia, dosyć szeroko 
indywidualizujemy dyety u tych chorych, którzy tego istotnie po­
trzebują.

Nie będę tu wymieniał wszystkich typów dyet, jakie w ubie­
głym roku stosowałem, przytoczę jednak szereg dyet, stosowanych 
częściej, nie poszczególnym chorym, a pewnym ich kategoryom. 
Do typu często spotykanych chorych należą osoby anemiczne, wy­
czerpane, chlorotyczki. Ze względu na leniwe trawienie i liche od­
żywianie takich chorych, dyeta nasza zwykle oddaje dobre usługi. 
Jednak nadmiar potraw jarskich, ze względu na swą wielką obję­
tość, jest dla takich chorych wyraźnie szkodliwym. Takim chorym 
pozwalam na kolacye mięsne, pozostawiając im mleko kwaśne, kom­
poty, czasami bakalie, lekkie ciasto, usuwam im z dyety sałatę, 
surowe owoce, budynie i inne cięższe potrawy, ograniczam ilość 
płynów. To samo robię, często w zakładzie spotykanym, chorym 
z roztrzeniami żołądka. Tym rozkładam w dodatku jedzenie na wię­
kszą ilość posiłków, daję potrawy w postaci rozdrobionej.

Najłatwiej modyfikuje się dyeta zwykła w dyetę tuczącą.. 
Wystarcza dodać drugie śniadanie, by podnieść ilość podawanych



kaloryi do 4500 (patrz tabl. 8 przykład). Stosujemy również kuracyę 
tuczącą (Weir-Mitchella, zmodyfikowaną przez Binswaugera). Dyeta 
ochudzająca wymaga już większych zmian, bo należy znacznie zre­
dukować ilość spożywanych tłuszczów i węglowodanów, nie zmniej­
szając ilości białka. Kasujemy przedewszystkiem podwieczorki, 
zmniejszamy ilość węglowodanów i tłuszczów w śniadaniach i ko- 
lacyach, ograniczając spożycie chleba, cukru i masła, wprowadzając 
natomiast białko w postaci jaj i sera. Potrawy jarskie zastępujemy 
jarzynami, leguminy —  owocami.

W  tablicy M 8 przytaczam przykład dyety ochudzającej, za­
wierającej przy 113 gr. białka tylko 1410 kal. Zazwyczaj stosu­
jemy dyetę nieco pożywniejszą o 1800 — 2000 kaloryach. Przy 
takiej dyecie ubywało naszym chorym 15 f. w ciągu 4 tygodni. Na 
mleczną dyetę skazujemy tylko silneosobniki i nie na długo, na 2— 3 dni.

Zastępując mięso potrawą jarską, moglibyśmy bardzo łatwo 
stosować dyetę jarską. Jest to jednak dyeta dla chorych bar­
dzo uciążliwa, przez dłuższy czas nie daje się wprost przeprowa­
dzić, wskazania do niego są również ograniczone. Ebstein i Mań­
kowski zalecają podawanie niewielkich ilości mięsa artrytykom na­
wet. Należy ograniczyć tylko ilość mięsa (200 —  250 gr.), usunąć 
niektóre gatunki, obfitującej w nuklealbuminę lub niestrawne— móż­
dżek, wątrobę, cynadry, zwierzynę, mięso solone, wędliny. Ogra­
niczanie mięsa tylko do t. zw. białego mięsa nie bardzo również 
jest uzasadnione. Dajemy wogóle naszym chorym mięso czarne 
2 — 3 razy tygodniowo tylko. Wykluczamy z dyety artrytyków 
pomidory, szczaw, rzodkiewkę, kawę, kakao, mleko kwaśne zastę­
pujemy słodkiem.

Najkłopotliwsze w stosowaniu są dyety lekkostrawne i bezwę- 
glowodauowe. Typ tych dyet, tak odbiega od typu zwykłej naszej 
kuchni, że trzeba prowadzić dla tego rodzaju chorych oddzielną 
kuchnię. Obie dyety wymagają ścisłej indywidualizacyi, przysto­
sowania do każdego przypadku i zmieniania z biegiem czasu w za­
leżności od zmian zachodzących w stanie zdrowia chorego.

Zwykła dyeta nasza zawiera dużo drzewnika, jest trochę draż­
niącą, jest antytezą dyety lekkostrawnej. Z dyety tej usuwamy 
potrawy tłuste, większość jarzyn i potraw jarskich, chleb razowy, 
mleko kwaśne, śmietanę. Jarzyny dozwolone— marchewkę, groszek, 
kartofle, szpinak, kalafiory podajemy w postaci purees, kompoty, 
o ile dajemy, również są przetasowane, mięso w postaci kotletów.



U cięższych chorych zalecamy dyety ściślejsze (tablica JS® 6). Dyety 
te zależą nieraz od wyników badania mikroskopowego kału. (Sto­
sujemy próbną dyetę Schmidta).

Tak samo ściśle indywidualizujemy dyety dyabetyków, uza­
leżniając je od często powtarzanych ilościowych rozbiorów moczu. 
Pewna ilość węglowodanów pozostaje w naszej dyecie, staramy się, 
by to nie były węglowodany najgorzej tolerowane. Chleb dajemy 
przeważnie razowy i glutenowy. Zaczynamy zwykle od dyety próbnej 
Noordenowskiej, że 150 gr. węglowodanów w postaci chleba, kartofli* 
owsianki, kasz, owoców. Ilość tę modyfikujemy, w miarę potrzeby 
zmniejszając lub zwiększając ilość węglowodanów, w miarę wzra­
stającej tolerancyi. Unikamy nadmiaru mięsa. Urządzamy dnie 
jarzynowe. Tym tylko chorym podajemy alkohol.

O wzory dla dyety antydiabetycznej nie trudno. Rozrzucone 
są one obficie po rozmaitych podręcznikach, rozprawach.

W  bibliotece naszej posiadamy ,365 obiadów dladiabetyliówitłu- 
ściochów p. Winklerowej“ i specyalną księgę kucharską tej samej 
autorki. Z wzorów tych można jednak korzystać tylko do pewnego 
stopnia. Przykład naszej dyety bezwęglowodono wej podaje tablica 8.

U chorych nerkowych stosujemy dyetę, oszczędzającą nerki,— 
mało mięsa, dużo jarzyn, owoców, mleka. Ilość płynów ograniczamy 
do 2 litrów dziennie, ograniczamy sól w potrawach (bierze się por- 
cyę przed soleniem), usuwamy rosoły, zastępując je zupami mlecz- 
nemi, jarzynowemi, kaszkami.

Tym też wyczerpują się główne typy dyet. Dla porównania przy­
toczę tu schemat dyetetycznego żywienia chorych, opracowany 
przez Wydział Balneologiczny Warszawskiego Tow. Hygienicznego. 
Zawiera on dyety: lekkoslrawną, jarską, bezwęglowodanową, tuczą­
cą i ochudzającą. W  zakładzie d-ra Skórczewskiego w Krynicy 
stosuje się dyeta „zwyczajna", dyeta zwiększona, dyeta „zmie­
niona", a) nie drażniąca, b) skierowana przeciwko powstawaniu 
pewnych ciał chemicznych w ustroju, c) usuwająca za pomocą 
odżywiania ciała szkodliwe z ustroju (Grundzach).

Reforma kuchni znalazła bardzo dobitne odzwierciadlenie w ra­
chunkach kuchennych.

Pomimo zwiększenia się w r. 1909 o 26% ilości wydanych 
utrzymań dziennych w porównaniu z rokiem 1908 i o 25% w po­
równaniu z r. 1907, koszt spożytego mięsa ogółem zmniejszył się o 6%. 
Oo do poszczególnych gatunków mięsa — wydano: na wołowin^



0 9% mniej, na wędliny o 61% mniej, mózgi, wątróbki, cynadry 
(te dwie ostatnie pozyoye znikły) o 90% mniej, na cielęcinę o 5% 
więcej, na drób o 43% więcej, na ryby o 60% więcej. Masła wy­
szło o 17% więcej, jaj o 49% — (obfitość omletów).

Na owoce wydano o 77% więcej, na warzywa o 73% więcej. 
Należy nadmienić, że w ostatnim kwartale roku 1908 kuchnia już 
była zreformowana, podane cyfry w stosunku do pierwszych trzech 
kwartałów roku 1908 i do r. 1907 są jeszcze o wiele jaskrawsze.

Ciekawe jest również zestawienie ogólnych kosztów prowa­
dzenia kuchni w tych dwóch latach. W  r. 1909 produkta spożyw­
cze kosztowały rubli 14,912, koszt administracyi, podkreślam —  
niesłychanie mały— 1886 rb.— razem 16,798 rb. W  r. 1908 wydano 
na produkta spożywcze 13,172 rb. — czyli o lift mniej. Ponieważ 
ilość utrzymań dziennych wydanych wzrosła o 26$, pokazuje się, 
że obecnie prowadzona kuchnia kosztuje taniej od poprzednio pro­
wadzonej. Dane to mają ogólniejsze znaczenie, dlatego je przyta­
czam. Racyonalna kuchnia jest tańszą od zwykle przez naszą śre­
dnio zamożną publiczność prowadzonej. Nie oszczędzamy przy obec­
nym systemie. Drogie konserwy jarzyn i owoców— nie w37łąezając 
ananasów, są bardzo często u nas podawane. Znaczne zwiększenie 
się wydatku na drób, ryby, jarzyny dowodzi, że kuchnia stała się 
wykwintniejszą. Wprowadzono codziennie leguminy. Oszczędność 
wynika z mniejszej ilości spotrzebowanego mięsa, tego najdroższego 
produktu spożywczego. Nie dajemy zresztą zbyt mało i mięsa. Roz­
maite gatunki mięsa kosztowały w ostatnim roku 4980 rb., całodzien­
nych utrzymań wydaliśmy chorym 8686, osobom towarzyszącym
1 administracyi 2500 — razem 11,186— czyli na osobę wydawaliśmy 
441 k. dziennie na mięso. Potrącając od kosztów kuchni rb. 1500 
za życie współwłaścicieli i dzieląc pozostałą sumę na ilość wyda­
nych utrzymań, utrzymujemy kwotę 1 rb. 49k., jako kalkulacyę dzien­
ną żywienia chorego. Pobieramy 1 rb. 50 k. -Kuchnia nie jest po- 
zycyą, przynoszącą zysk w zakładzie.

Personel kuchenny składa się z wykwalifikowanej gospodyni, 
dwóch kucharek, 2 pomocnic, wszystko pod kierunkiem jednej 
z właścicielek zakładu. Produkty są w najlepszym gatunku. 
Mięso mamy z Warszawy, mleko z Chlewni, majatku p. W ie­
niawskiego, prowadzącego jedno z lepszych w kraju gospodarstw 
mlecznych. Masło dostarcza spółka ziemiańska z Warszawy, owoce



i jarzyny mamy miejscowe i warszawskie, produkty kolonialne od 
Fr. Fuchsa, konserwy jarzyn i owocowe sprowadzamy od Wernera 
i Cyrańskiego. Kompoty bardziej wyszukane — brzoskwinie na- 
przykład— z Kaukazu.

Myśleliśmy o produkowaniu domowych konserwów w aparacie 
Vecka, odłożyliśmy to jednak do bardziej sprzyjającej chwili co 
do obfitości i cen warzyw i owoców. Naczynia kuchenne emalio­
wane i pobielane usunęliśmy, z wyjątkiem największych, zastąpi­
liśmy je glinowemi. Podanie potraw, staranne, przypomina zamożną 
domową kuchnię, co zresztą jest często podnoszone z uznaniem przez 
chorych. Zbyt wyszukane podanie przypomina „na stałe“ jedzenie 
restauracyjne, posługuje się często przyprawami, o które trudno 

.  w zakładzie, albo które nie odpowiadają wskazaniom racyonalnego 
żywienia. Dbamy jednak o to, by kwiaty były na stole, by naczy­
nia i nakrycia stołowe były możliwie wykwintne, w układzie zaś 
potraw by nie spotykały się podobne co do gatunku, smaku, nawet 
koloru.

Choć kuchnia jest poza zakładem, jedzenie, dzięki speeyalnym 
naczyniom, w których jest przenoszone, i podręcznej kuchence w kre­
densie, jest zawsze gorące, zarówno przy ogólnym stole, jak i w nu­
merach.

Dyety zalecane poszczególnym chorym są zapisywane do ksią­
żeczek i wciągane do specyalnej kontroli.

Czas podawania posiłków jest ściśle ustalony i pilnowany. 
Kuchnia zakładowa jest maszyną skomplikowaną, wymagającą du­
żej rutyny prowadzących, znacznego wyrobienia służby. Może by­
wają jeszcze pewne usterki w naszej kuchni, ale przy niewątpliwej 
dobrej woli całego personelu i przy pilnie skierowanej uwadze na 
ten dział gospodarstwa zakładowego, kuchnia zakładowa stale udo­
skonala się.

Niezbędnym czynnikiem przy prowadzeniu racyoualuego ży­
wienia chorych jest pracownia ebemiczno-mikroskopowa. Nie po­
siadamy oczywiście przyrządów do określania całkowitej przemiany 
materyi. Jest to zupełnie nie możebne i nie wiem, czy w najwię­
kszych nawet zakładach praktykowane. Mamy laboratoryum, któ­
re pozwala nam na ilościowe określenie w moczu cukru, białka, 
całego azotu, kwasu moczowego, mocznika, chlorków, fosforanów, 
acetonu. Mamy mikroskop. Jednem słowem posiadamy pracownię 
do badań klinicznych, przeciętnego typu szpitalnego.



Tablica porównawcza strawności pokarmów
(podług Moritza).

Potrawy i produkta spożywcze są umieszczone w każdej grupie piodług po­
równawczej strawności w kierunku od bardziej strawnych do mniej strawnych.

I.
M i ę s o .

Puree z móżdżku lub pieczonej cielęciny, drobiu, włoszczyzny w zupie. 
Cienko skrobane chude mięso surowe.
Móżdżek,
Surowa szynka wędzona, polędwica wołowa nieskrobana.
Kurczę młode lub gołąb — gotowane.
Małe, chude ryby gotowane.
Befsztyk skrobany z cielęciny lub polędwicy wołowej.
Befsztyk z polędwicy, młody gołąb pieczony.
Młoda' kuropatwa, comber z młodego zająca, polędwica z sarny.
Comber sarni, miękka cielęcina, chude kotlety -baranie smażone. 
Cielęcina gotowana.

J a j a .  Rośliny strączkowe.
Ubite jajko na surowo. 
Jajko na miękko. 
Omlety.
Jajecznica.
Jaja sadzone.
Jaja na twardo.

Puree z roślin strączkowych. 
Rośliny strączkowe ugotowane. 

( trudno strawne).

Jarzyny.
(łatwo strawne)

Mleko.
Mleko kwaśne rozbite. 
Kefir.
Mleko gotowane. 
Mleko surowe.
Sery chude.
Sery tłuste.

Rośliny zbożowe.

Kartofle w puree. 
Kartofle pieczone. 
Kartofle gotowane. 
Szparagi.
Kalafiory.
Szpinak.
Groszek zielony 
Jarmuż.
Marchewka.

( trudno strawne)
Kleik jęczmienny. Kalarepa.
Kleik ryżowy. Kapusta kwaszona.
Kleik owsiany. Kapusta gotowana.
Papka owsiana. Rzodkiewka.
Sago i tapioka. Chrzan.
Kaszka pszenna. Cebula.
Kaszka jęczmienna. Sałata i ogórki.
Pudingi i grzybki. Grzyby.
Makaron i kluski Owoce.

Chleb pszenny. 
Chleb żytni. 
Chleb razowy. 
Chleb Grahama.

Owoce gotowane.
Marmolady.
Jagody.
Jabłka surowe.
Gruszki.
Pomarańcze.

Ciastka lekkie. *  
Ciastka ciężkie. , Ą:, 
Pączki.

Owoce pestkowe. 
Kasztany.
Orzechy i migdały.



Wzory dyet oszczędzających
(podług Moritza).

II. Pożywienie płynne: Rosół z gołębia, kury, cielęcina, baranina, wołowina,
sok mięsny, galareta z mięsa.

Kiełki: jęczmienny, owsiany, ryżowy, z mąki żytniej, roślin strączkowych.
Jako dodatki: jaja surowe, pepton, somatoza i t. d.
III. Mleko i przetwory z mleka—śmietanka z dodatkiem żółtka, kakao owsia­

n ego— kakao — kakao z jajkiem. Papki na mleku drobne kaszki—zupa 
kartoflana. Jajko surowe rozbite— sucharki rozmoczone.

IV. Zupa z makaronem, grzybami, ryżem.
Puree z gotowanych móżdżków lub mleczka — puree z pieczonego mięsa, bia­

łego lub czerwonego, w zupie. Móżdżki i groszek — gotowane, surowe 
mięso skrobane. Chude kiełbaski cielęce gotowane, .Puree z kartofli. 
Ryż na bulionie — ryż na mleku. Grzanki z bułki.

V. Gołąb, kura — gotowane. Małe, chude ryby. Befsztyk skrobany. Szynka
surowa. Ozór gotowany. Kawior. Kartofle w puree. Szpinak — puree 
z młodego groszku. Kalafior. Główki od szparagów. Puree z kaszta­
nów, z marchewki, z owoców. Bułka, chleb biały, lekkie ciasto.

VI. Pieczone: gołąb, kura, kuropatwa, comber sarni, comber zajęczy—befsztyk
z polędwicy, rozbef miękki, cielęcina pieczona. Szczupak, sandacz, karp— 
gotowane. Marchewka, jarmuż, rzepa.

Zawartości kwasu szczawiowego w 1000 grm.
(podług Esbacha).

Herbata. . . .
Kakao . . . . 
Czekolada. . . 
Pieprz . . . .  
Cykorya . . .
Kawa . . . .  
Skórka z chleba 
Mąka . . . .  
Szczaw. . . .  
Szpinak. . . .
Ćwikła . . . .  
Pomidory. 
Marchew . . .
Groszek
Szparagi 
Ogórki . 
Pasola . 
Kartofle 
Groch .
Ryż . 
Chleb
Pigi . .
Śliwki . 
Agrest . 
Poziomki

. 3.7 

. 4.5 

. 0.9 

. 3.2 

. 0.7 

. 0.1 

. 0.013 

. 0.017 

. 3.6 

. 3.2 

. 0,4 

. 0.05 

. 0.03 

. 0 .

0 .

. 0 ,

. 0.3 

. 0.4 
wątpliwe

. 0.04 

. 1.0 

. 0.12 

. 0.13 

. 0.06



WARTOŚCI ODŻYWCZE.
T a b l i c a  la.

Składniki produktów spożywczych — kalorye.

Nazwa produktu

I l o ś c i

Mięso.

Nabiał, jaja.
Jajko kurze ■ . • •
Żółtko z jednego jajka 
Kefir dwudniowy .
Masło......................
Mleko słodkie. .. .

„ kwaśne . .
Śmietana . . . .
Ser chudy (twaróg)
Ser parmezan. , .

jarzyny.
Buraki .
Brukiew-.
Cebula. .
Grzyby .
Fasola zielona 
Kalarepa. 
Kalafiory 
Kapusta .
Kartofle . 
Marchew 
Ogórki . 
Pietruszka 
Pomidory 
Rzodkiew 
Sałata 
Sałcefja .
Szpinak . 
Szparagi.

Owoce.
Ananas . . •
Czereśnie . ■
Cytryna. . ■ 
Gruszki suszone 

„ świeże 
Jabłka suszone 

św-ieże 
Melony . . •
Migdały. . . 
Morele . . .
Orzechy włoskie 
Poziomki . .
Powidła . . .
Truskawki . 
Rodzynki (malag 
Śliwki suszone 

„ świeże 
W inogrona

a)

Mąka.
Mąka pszenna 

„ żytnia . 
Chleb . . . .  
Bułka tarta . 
Grzanki . . .
Kasza-manna .

„ jęczmień. y 
z krakowska 

Groch . . . .
Groszek suszony 
Fasola . . . .
R y ż ..................
S a g o ...................

pert' a i

Produkty kolonjalne.
Cykorja . 
Cukier 
Czekolada 
Herbata . 
Kakao 
Ka wa. .
Wanilja .

białk tłu- weglo-
al " l szczu wodan. kaloryi

a c h

Baranina .................. 17.1
Cielęcina........................... 19 6
Móżdżek cielęcy. . . . 8.1
Ozór wołowy wędzony . 24-3
Pekefleisz....................... 27.1
S łonina........................... —
Szynka wędzona . . ■ 23.97
Wieprzowina (tłusta) . . 13.87
W ołow ina.................. • 20.7

Drób i zwierzyna.

K a c z k i........................... 16.2
Kury, kurczęta, perliczki 18.5
Kuropatwy....................... 25.3
Sarnina............................ 19.8
Za jąc................................ 23. !

Ryby, raki.
Karaś, k a r p .................. 21.9
Lin.................................... 17.0
B a k i................................ 13 63
Sandacz ........................... 17.3
S zczupak .................. 22.1

12.5 
2.6
3.3 
0.5 
3.2
3.4 
3.6

38.5

o.8U
1.70

11.0
31.6
15 35
93.7 
36.48 
42.59

1.7

32.0
1.5
1.4
1.9
1.1

1.0 
0.5 
0.4 
2 9 
0.1

12.1
3.5 
2.2

81.5
3.4
3.6 

30.0 
11.9

1.5

0.21

1.9
0.5
4.9
3.5
3.6 
4.1

Miód

35.15 24.(15 —

1.07 0.11 10.0
1.0 ! — ; 5.42

( 1.68 i 01 i 10.8
i, 19.5 ! 2.23 1 47 37
'! 2.8 o.i : 7.0

r.96 0.16 5.98
ii 2 53 0.38 5.1

1.9 0.2 4.8
1 1.5 0.2 I 20.0

1.07 0.2 8.17
1.(2 0.09 i 2.3
3.66 0.72 7.4

: 1.25 0.33 4.0
1.2 0.1 0.9

li 3-° 0.3 I 1.8
i; 1.5 0.3 j 2.0

2.49 0.58 1 4.44
2.0 0,3 | 2.5

13.31
i 0.62

—
11.41
8.47

!; 1.39 - 12.18
19 Qf‘i| 0.39 

1.06 0.61 1.4
Ij 2418 53.68 7.23

0.49 . — 12.20
II 11.4 62.7 : 62

1.0 0.93 6.7
- 43.15

1.3 1.8 36.2
i 9 35 2.75 62.3
; 0.40 — 8.24
: 0 6 0.79 16.32
ji o.b . 16.3

|
1 8.7 0.7 73.6
( 10.2 1.6 i 73.5

6.8 ■ 0 22 52.3
i 8.5 0.98 75.10
i! 8.32 1.04 70.5
!i 11.5 1.3 69.8

11.4 1.5 71.2
ii 10.43 0.38 75.9
jl 22.62 1.72 53.24

11.5 1.0 23.9
II 18 2 0.6 44.6

7.84 0.69 76.10
ji 0.5 j 86.5

6.29 1.52 71.50
i — — 99 0
i 5.06 15 25 74.80
li 1.48 --  ' 19.20
i! 7.3 38.7 16.5

3.6 5.18 13.14
j — 10.8 48.8

ii 1.2 0.02 85.7

124
82

153
393
254
871
245
451
101

564
162
117
99

105

99
73
60
71
96

164
43
48

779
59
62

277
265
368

46
30
52

291
41
55
28
29
92
40
14
52
22
12
14
17
34
21

DO
49
35

283
27
16

627
62

707
40

187
170
291
62
81
81

364
358
214
352 
333 
345
353

343
257
264
357
357

319
394
457
85

482
117
201

307

Wartość odżywcza potraw i cena kaloryi.

Ilość 
Koszt ; wagi

I l o ś c i Koszt

Nazwa  potrawy - I!ośó jednej na bia}ka T577 węglo- PO™?1 
(kaloryi kaloryi jedną szczu wodan. j e(|‘n^

wkop. osobę naT^eclną osobę osobę 
w grm 1 w gramach_____ _______

Zupy.

Barszcz małorosyjski
Rosół........................
Zupa cytrynowa z ryżem, 

grochow-a 
5 grzybowa

z grzankami 
bez śmietany 
z łazankami, 
ze śmietana i kasza

z ja r z y n ......................
ogórkowa........................

z kartoflami, 
owocowa z grzankami . 
pomidorowa ze śmietaną i ryżem 

n bez śmiet. z kaszą 
rakowa ze śmietaną i ryżem

Jarzyny.
Brukiew z pomidorami 
Fasolka suszona . .
Fasola z pomidorami.
Fasolka z konserw .
Kalarepa z grzankami

Kapusta do mięsa na słoninie 
„ na maśle .

,, św-ieża na mleku. .
niebieska do opiekanek 

Marchewka z groszkiem (do potr. mi 
z grzankami. . . .

Sałcefja ................................ • •
8 -paragi (z konserw drobne). 
Szpinak.........................................

Potrawy mączne i jarskie.

232
13

285 
310
51

197
354
186
182
91

286

ięs.)

B l i n y ....................................
Budyń z kapusty..................

z m ak u ......................
z sosem śmietankowym 

n z powidłami . . . .
Jaja sadzone z sosem ponad, i kartofl 
Kartofle z grzybami i ogórk, kwasz 

„  faszerowane z grzybami 
Kaszka krakowska, z grzybami.
Kluseczki z serem......................
Kotlety z kartofli......................
Łazanki zapiekane z kapustą . 
Naleśniki z powidłami . . . .  
Makaron z parmezanem . . •
Meżyki z sosem śmietanowym . 
Omlet, ze szpinakiem . • ■
Opiekanki z grochu z ogórk. kw 

n z kaszy jęczmiennej .
v z kapustą . . . . .
„ z kartofli i grzybów,

z kaszki-manny . .
Paszteciki w oieście drożdżowem 

z grzybami . . . .
Pierogi z kapustą.......................

n leniwe . . .  . . .
Pierożki z makiem białym . .
Pierogi z s e r e m .......................

z groszkiem..................

Potrawy mięsne, ryby.

Befsztyki z polędwicy . .
B aranina...........................

„ z buraczkami . .
ćięlęcina . . . . . . .  .̂

* z kartoflami puree
Kotlety cielęce siekane . .

„ wieprzowe . . .
„ z kapustą 

Kaczka w potrawce . . .
„ z kaszą 

Kurczę pieczone . . . .
Pieczeń wołowa..................

n z kluseczkami z kart
R o zb e f................................

„ z buraczkami . .
Polędwica...........................

z kluseczkami .
S c h a b ...............................

„ z kapustą..................
Sznycle........................... _ .

J z kartoflami puree
Sztuka m i ę s a ..................

„ z jarzynką .
Szynka wędzona na zimno 
Polędwica wieprzowa . .
Zrazy s iek a n e ..................
Karp zapiekany z pomidorami 
Sandacz smażony . . . .

• „ z kartoflami. . .

+

+

akiem i sokiem

Leguminy — Deser.
Jabłka w kruchem cieście z konfitur 

„ w cieście 
Kaszka ze śmietaną.
Kompot z jabłek .
Krem czekoladow-y 
Ptysie z kremem .
Ryż po holendersku 
Suflet ryżowy . .
Szarlotka z jabłek.
Wafle ze śmietaną.

0031

0.027
0.016
0.055
0.01
0.0175
0.033
0.039
0.028
0.021

250
250
250
250
250
250
250
250
250
250
250
350

5.1
1.0
4 6 

19.2
2.0
5 4 
6.8 
5.0 
2.6 
0.3
4.2 
5.5

17.3
1.3 

17,8 
11.2
2 0 
1.0

16.4 
7.1

14.2
8.3

12.4 
15.6

12.9

26.0
32.0 
5.9

40.2
42.1 
25.0
6.3 
3.0 

37 5
42.3

5.3
8.0
6.4 
2.8 
20 
62 
6.2
7.0
2.5
6.0 
9.65

129 0.041 250 5.2 2.4 22.0 5 3
280 0.032 250 5.0 17 8 24.3 9.0

172 0.029 153 2.1 11.0 15.6 5.0
221 0.025 72 11.4 5.3 30.5 5.0
450 0.0156 177 28.8 4.2 71.4 7.0
213 0.053 188 5.1 14.1 15.1 11.3
86 0.027 167 1.1 4.5 9.5 2.3

129 0.026 167 0.4 13.6 0.5 3.3
253 0.012 197 3.2 20.4 12.2 30
78 0.03 103 1.9 3.9 8.4 2.3

209 0.029 205 4.1 16.7 1.2 6.5
102 0.024 87 1.5 7.9 5.6 2.5
114 0.03 97 2.0 6.0 12.3 3.5
346 0.023 176 4.4 22.6 28.8 80
254 0.04 139 1.9 23 0 8.0 11.0
180 0.05 188 3.8 14.4 7.4 9.0
288 0.037 172 9.2 19.1 17.8 10.8

430 0.019 100 5.3 30.8 29.7 8.0
313 0.019 154 3.7 23 9 18.1 6.0
374 0.024 102 10.0 16.4 43.9 9.0
140 0.026 61 2.9 10.6 9.4 3.9
432 0.018 159 10.8 4.5 84.4 7.9
627 0.032 309 17.2 45.7 31.6 20.1
416 0.025 229 8.7 25.7 34.5 30.6
355 0.0248 231 7.2 19.2 35.7 8.4
313 0.012 84 7.6 15.3 37.2 4.0
341 0.013 91 9.5 14.0 41.9 4.6
430 0.021 188 5.3 30.0 31.4 9.0
188 0.017 141 6.3 11.7 37.4 5.0
322 0.O2 109 0.0 9.4 51.7 6.34
408 0.015 99 8.0 18.3 49.9 6.0
39,3 0.016 103 17.9 24.4 24.1 6.22
317 0.043 165 10.7 27.3 3.1 13.7
360 0.02 98 10.6 20.0 32.0 7 3
240 0.018 90 5.0 14.0 24.0 4.5
78 0.026 99 1.8 5.1 6.0 2.0

319 0.0235 134 5.8 21.9 22.5 7.5
357 0.017 93 8,1 20.2 33.2 6.0
310 0.0229 135 5.9 17 0 29.9 7.0
394 0 03 120 11.2 23.5 31.5 12.0
470 0.0163 178 80 240 52.0 7.64
526 0.0184 346 31.2 30.5 27.9 9.7
382 0.014 84 5.8 11.0 62.3 5.5
387 0.013 106 14.0 22.2 30.0 5.0
413 0.018 90 5.5 20.8 48.3 7.5

323 0.013 244 47.4 13.7 0.4 36.5
499 00 4 294 47.0 27.3 12.8 20.2
106 0.014 112 1.1 6.0 11.2 1.5
246 0.057 193 36.1 11.0 0.5 14.0
164 0.009 160 2.6 4.0 28.4 1.5
406 0.032 140 17.5 23.6 18 0 1.0
735 0.025 159 18.0 66.5 10.5 18.3
170 0.015 153 28 13.0 9.1 2.6
895 0.03 228 30.8 77.1 12.6 26.0
254 . 0.011 63 6.1 7.9 37.1 2.75
452 0.056 205 29.0 332 5.9 25.7
277 0.076 221 42.5 10.5 13.6 21.0
474 0.009 81 4,3 14.1 73.3 4.2
248 0.102 190 37.4 9.3 1.9 25.3
175 0.015 170 2.3 9.3 19.4 2.6
143 0.16 116 23.3 5.0 0.25 22.8
252 0.015 66 5.1 9.4 35.1 3.8
762 0.021 170 21.6 72.3 03 16.0
100 0.011 123 2.3 b.o 7.4 1.1
296 0.0574 144 23.0 18.4 7.7 17.0
303 0.0103 310 5.7 7.8 50.5 3.1
200 0.079 198 41.0 3.4 15.8
92 0.024 50 40.9 7.4 4.2 22.0

381 0.034 88 20.9 31.9 1.3 13.0
687 0 017 153 19.5 65.1 0.5 17.0
291 0 037 124 17.9 17.2 14.1 10.7
532 0.041 209 31.3 33.0 13.8 21.9
260 0.048 140 21.5 14.0 103 13.8
226 0.009 198 3.0 47 39.1 21

430 0017 151 5.0 19.0 57.0 7.4
293 0.027 108 4.6 21.0 19.4 8.0
583 0.017 207 4.6 31.3 69.0 10.0
153 0026 106 u — 36.2 4.0
276 0.047 136 7.0 9.0 40.0 12.8
264 0.0,17 131 7.8 17.7 16.3 9.51
402 0.021 218 6.0 6.5 70.5 8.3
414 0.028 222 19.9 18.9 45.3 11.7
264 0.023 149 4.3 7.0 44.2 6.0
323 0.024 118 5.8 25 9 13.9 7.6



T A B L IC A  VII.

Wartość oDżywcza śniadań, podwieczorków i kolacji (bez jarskiej potrawy).

Porcya kakao, dwie bułeczki, porcya masła lab miodu

Porcya kawy, dwie bułeczki, porcya masła lub miodu .

Szklanka herbaty, dwa jaja, dwie bułeczki i masło

Dwie szklanki mleka, dwa rogaliki, porcya masła lub miodu

Szklanka mleka kwaśnego, kawałek chleba razowego, porcya 
masła . . . . . . . .

JBakalje, orzechy, marmoladki (deser przy kolacyi)

Owoce ,

Przeciętnie

Razem na śniadanie, podwieczorek i kołacyę

Ś n i a d a n i a Podwieczorki K  o 1 a c y e

I l o ś c i I 1 0 ś c i I 1 0 ś c i

białka tłu- węglo- 
szczu wodan.

ka-
loryi białka tłu­

szczu
węglo­
wodan.

ka-
loryi białka tłu­

szczu
węglo­
wodan.

ka-
loryi

j j

j j  18.9 32 5 80.8 698 18.9 3 2.6 80.8 698
11.6 32.3 63.2 607 11.6 32.3 63 2 607
17.3 2 .6 58.7 567 17.3 27.5 58.7 567
6.3

i
17.1 39.5 347 6.3 17.1 39.5 347

1
3.9 27.4 42.5 445 3.9 27.4 42.5 445

3.4 10.15 15.35

1 0.3 13.7

! 135 27.3 i 60.5 558 11.6 27.4 57.0 537

j !
j

1

|
32.7 92.9 189.1 1773

T A B L IC A  VIII.

Słowne typy dyet, stosow anych w Zakładzie.

Dyeta mieszana, normalna.
b ia łk a ! tłu' węglo- ka-

: szczu wodan loryi

i.
O b i a d .

Zupa p o m id o r o w a ....................................... 5.5 15.6 42.3 j 328
Szpinak z ja jam i............................................. 9.2 19.1 17.8 ! 288
Cielęcina z kartoflami puree.......................... 38.7 15.0 28.9 410
Jabłka w cieście.......................... 5.0 19.0 57.0 430
C hleb ................................................... ...... .

i  61 0.4 47.8 223
K  o 1 a c v a. j

Paszteciki z g r z y b a m i................................
Śniadanie, podwieczorek i reszta kolacyi

11.2 23.5 31.5 394

(patrz tabl. V I I ) ...................................... 32.7 92.9 1189.1 1773
razem

2.
108.4 185.3 414.4 3846

Ob i a d .
Zupa cytrynowa z r y ż e m ......................... 4.6 1 17.8 26.0 288
Pierożki z k a p u s tą ...................................... 8.0 24.0 52.0 470
Rozbef z buraczkami................................ 39.7 18.6 21.3 423
Kompot z jabłek............................................ 1.0 — 36.2 153
C hleb ............................................................... 6.1 0.4 47.8 223

K o 1 a c y  a.
Omlet ze s z p in a k ie m ................................
Śniadanie, podwieczorek i reszta kolacyi

10.7 27.3 5.4 317

(patrz tabl. V II)................................ 32.7 92.9 189.1 1773
razem

3.
102.9 181.0 377.8 3647

Ob i a d .
Zupa g ro ch o w a ............................... 19.2 11.2 32.0 310
Kartofle nadziewane grzybami . 8.7 25.7 37.5 416
Polędwica z kluseczkami . . . . 28 4 14.4 35.4 895
Krem czekoladow y...................................... 7.0 9.0 40 0 276
Chleb . . . .' . 6.1 0.4 47 8 223

K o 1 a c y a.
Opiekanki z kaszy jęczmiennej z kapustą . 6.8 19.1 80.0 827
Śniadanie, podwieczorek i reszta kolacyi

(patrz tablica V I I ) ................................ 32.7 92 9 1891 1773
razem

4.
108.9 172.7 411.8 3720

O b i a d
Zupa rakowa . ...................................... 5.0 17.8 24.3 280
Pasolka zielona . . . 5.5 14.1 15.1 413
Kaczka z k a s z ą ...................................... 6.1 7.9 37.1 254
Ptysie z kremem................................ 7.8 17 7 16.3 264
C h leb ................................................................ 6.1 0.4 47.8 223

K o l a c y  a.
Befsztyki z p o lę d w ic y ................................
Śniadanie, podwieczorek i reszta kolacyi

47.4 13.7 04 823
(patrz tabl. V I I ) . ................................ 32.7 92.9 189.1 1773

razem
5.

110.6 164.5 330.1 3630

O b i a d .
Zupa o w o c o w a .............................................
Makaron z parmezanem.........................

4.1 12.4 37.5 286
8.0 183 49.9 408

Sandacz smażony z kartoflami . 19.4 25.8 45.6 516
Suflet r y ż o w y ...................................... 12.9 lg.9 45 3 4L4
C hleb................................................................ 6.1 0.4 47.8 223

K o l ą c y  a.
Jaja sadzone...................................................
Śniadanie, podwieczorek i reszta kolacyi

17.2 45.7 31.6 627
(patrz tabl. V II ) ...................................... 32.7 92.9 189.1 1773

razem 100.4 224.4 446.8 4247

Dyeta jarska.*)

Dyeta bezsohia.*)

Dyeta sucha.*)

Dyeta tucząca.*)
Dyeta normalna całodzienna (patrz łś 1) .
2 jajka, bułka, m a s ł o ................................
Szklanka m le k a ...................................... ......

razem

Dyeta ochudzająca.
Ś n i a d a n i e .

Szklanka herbaty nieslodkiej, 2 jajka, ro­
galik .........................................................

Ob i a d .
Talerz rosołu...................................................
Befsztyk z p o lę d w ic y ...............................
Kalafior . , ..........................
Kompot niesłodki............................................
Kawałek chleba razowego (50 g r ) .

Ko l a c . y a .
Sznycel z kartoflami......................................
Chleb.................................................................
Ser (30 grm.)...................................................
Owoce ( ja b łk o ) .............................................

razem

Dyeta Iekkostrawna.
Obi ad .

Rosół z kluseczkami . . . .
Befsztyk szarpany z kartoflami puree . 
Marchewka z groszkiem i grzankami
K o m p o t ...................................................
2 bułki (40 grm.)......................................

K o 1 a c y a.
Kotlet cielęcy z kartoflami puree .
Bułki (90 g r m . ) ......................................
Szklanka herbaty............................................
Śniadanie, podwieczorek (patrz tabl. VII) .

razem

Dyeta bezwęglowodanowa.
Ś n i a d a n i e .

Herbata bez cukru, śmietanki 100 grm., 2
jajka, m a sło ............................................

Il-ie śniadanie — mięsa 50 grm.
Obi ad .

Zupa cytrynowa............................................
Schab z kapustą............................................
S zp a ra g i............................................ .
Kompot bez c u k r u ......................................

P o d w i e c z o r e k .
2 jajka, m a s ł o ............................................

K ol a c y  a.
B efsztyk ..........................................................
Kompot bez c u k r u ......................................
Szklanka herbaty bez cukru . . . .

razem

ihiałka! tłl1' węglo- ka-
szczu wodan loryi

j

108.4

1
j

185.5

j

414.4

I

: 3846
17.3 27.5 58.7 554
8.0 l 8.5 12.2 159

133.7 211.5 485.3 4559

141 10.7 28.1

0.4 0.6
47.4 13.7 0.4
2.3 0.4 4.0
U -- 12.1
3.1 02 28.0

23.7 15.2 41.2
3.1 0.2 23.0

13.2 3.0 1.0
i 0.4 0.8 3.0
j 118.8 44.8 135.8 1440

li
jj 0.4 0.1 22 3 110

47 6 15.1 .38.3 492
1 4.4 22.6 28.8 346
! 1.1 — 36.2 152
| 6.2 0.8 39.4 194

! 21.2 14.9 27.1 326
6 2 0.8 39.4 194
— — 19.2 79

25.1 34.7 117.5 1095
114.2 89.1 368.2 2988

15.0 25.4 3 8 313
11.9

18.2 07 231
4.6 ; 17.8 2.0 18

34.1 108.2 9.1 1081
3.8 14.4 7.4 180

! 1.1 --  i 10.0 49

11.0 : 25.4 -  i 281

47.4 13.7 ; 0.4 324
1.1

—  i
10.0 49

130.0 223.1 43.4 2691
Dodaje się pieczywo w określonej ilości.

*) Patrz w tekście.
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MIASTA-OGRODY W ANGLII.
SPOSTRZEŻENIA I UWAGI DELEGATA W . T. H.

napisał D - r  " W ł a d y s ł a w  D o b r z y ń s k i .

( Odczyt wygłoszony d. 1 2 jl r. b. na posiedzeniu Wydziału hyg. miast i mieszkań).

( Dokończenie).
Nie wdając się w szczegóły, które czytelnik znajdzie w bro­

szurze mojej, p. t. „O miastach przyszłości*, pozwolę sobie w krót­
kich słowach przedstawić istotę i cele idei miast-ogrodów.

Niezdrowemu przepełnieniu miast i wyludnieniu wsi zaradzić 
ma zakładanie planowych kolonij z ograniczoną liczbą mieszkańców, 
na gruncie możliwie tanio nabytym, któryby stale pozostawał pod 
kontrolą społeczną. Spekulacya terenem i mieszkaniami zostaje 
w ten sposób wykluczoną. Jednocześnie dąży się do radykalnej 
reformy mieszkań przez budowę domków z ogródkami dla rodzin 
pojedynczych. Dalej zachęcać należy tą drogą do decentralizacyi 
przemysłu, by umożliwić robotnikom w bliskości warsztatów pracy 
zdrowe warunki życiowe w ładnych i tanich mieszkaniach.

Zasadą winna być obfitość ogrodów prywatnych i publicznych, 
placów, skwerów i trawników, co pozwoli rozkoszować się powie­
trzem i światłem. Pas rolniczo-ogrodniczy ma otaczać całą kolonję. 
czyli miasto. Komisya budowlano-artystyczna ma mieć w swojej 
pieczy działalność budowlaną.

Po krótkim, a koniecznym, okresie propagandy anglicy zabrali 
się do urzeczywistnienia planu howardowskiego. Pod miastem Hit- 
chin założono przed pięciu laty pierwsze miasto-ogród — Letchworth. 
Cała Anglia z natężoną uwagą śledziła losy tego eksperymentu 
socyalnego. Czas pokazał, że L. może być przykładem i wzorem, 
jak  walczyć należy z obecnym, wysoce szkodliwym, systemem 
mieszkaniowym, gdyż posiada podstawę zdrową i realną. To miasto- 
ogród składa się obecnie z 17 zakładów przemysłowych, przeszło 
6,000 mieszkańców w 1,200 domach. Przypływ ludności i wzrost 
przemysłu jest stały; w krótkim czasie ludność dojdzie do 30,000, 
czyli wypełni planowo miasto. Parki, laski, ziemia orna i łąki, 
place do gier i sportów, wspaniałe ulice handlowe i mieszkalne 
z pięknemi dworkami („cottages*) i grupami domków, domy zebrań, 
szkoły, kościół— wszystko to w urozmaiconych, barwnych plamach



napawa wzrok widza. Najważniejszem jest to, że Letckwortk, 
w przeciwieństwie do Bouriieville’u i Port Sunligkt, rozwija sifj 
z u p e ł n i e  s a m o i s t n i e ,  niemal żywiołowo. Wszystkie dochody.

d

O

związane z nad wartością renty gruntu, która z wiejskiej stała się 
miejską, obraca komuna na kulturalne potrzeby miasta. Tern się 
tłómaczy, że rozwój L., będący w ścisłej zależności od wzrastają­
cego przemysłu i liczby mieszkańców, postępuje powoli, dlatego



też na pierwszy rzut oka nie robi tego oszałamiającego wrażenia, 
co Bourneville i Port Sunlight, ale dalekowidzący ekonomista, esteta 
i hygienista widzą już w tem pierwszem stadium rozwoju miasta,

rozłożonego na 1,600 ha, wyborne fundamenty i wiązania przyszłego 
miasta-ogrodu ze wszystkiemi planowemi ulepszeniami i udogodnie­
niami.



Doniosłe znaczenie socyalno-ekonoiniczne L. uznane zostało 
przez wszystkich

Dodatni wynik ten miał płodne następstwa. Zabrano się 
w Anglii do tworzenia przedmieść w duchu idei howardowskiej. 
Drożyzna gruntu podmiejskiego zniewala oczywiście do wchodzenia 
w kompromisy z ideowym planem, stworzonym przez Howarda, 
nie można bowiem myśleć o obwodzie rolniczo-ogrodniczym i trzeba 
zmniejszać przestrzenie pod domki z ogródkami dla rodzin poje­
dynczych. Przedmieście-ogród (garden suburbe), pomimo to, ma

Ulica w Earswick.

dla nas znaczenie kolosalne, może nawet narazie większe, niż mia- 
sto-ogród. Jest bowiem łatwiejsze do urzeczywistnienia i daje 
bezpośrednie ujście potrzebom mieszkaniowym wielkich miast.

Przedmieść takich zwiedziliśmy dwa: Hampstead (pod Londy­
nem) i Harborne (pod Birminghamem). Obydwie kolonie oparte są 
na podstawach spółdzielczych. Kapitał nabyty został częściowo 
przez stworzenie kapitału zakładowego (Loan Stoclc) częściowo zaś 
przez wypuszczenie udziałów (Shares). W  ten sposób zaintereso­
wano społecznie usposobionych kapitalistów większych, dając im



możność pewnej lokaty kapitałów (na 4%); jednocześnie zaś dostar­
czono środków towarzystwom spółdzielczym. Udziały członków,

stanowiących kooperatywę budowlaną, są pięcioprocentowe z do­
datkiem tantjemy, naturalnie wrazie prze wyżki dochodów. Są to

L 
e t

 c 
h 

w
 o

 r 
t h

.



więc udziały wartości kolejnej takie, jak np. pożyczki naszych To­
warzystw Kredytowych i prywatne.

Hampstead, którego opis podałem w grudniowym zeszycie 
„Zdrowia14 1909 r., jest bezpośredniem przedmieściem Londynu, 
składową częścią Hrabstwa i znajduje się przy stacyi podziemnej 
„tuby“ Golders- G-reen. Oczywiście, ani o industryi, ani o obwodzie 
rolniczym tutaj mowy być nie może, jak już o tem wspomniałem. 
Przedmieście to, które powstanie swoje i niebywale szybki rozwój 
(lVa roku) zawdzięcza energii i wytrwałości Mrs. Barnett, pod 
względem planowości zwraca naszą szczególną uwagę.

W  sposób godny polecenia zastosowano tutaj staro-angielską 
formę okratowanycli skwerów, czyli trawników, wysadzonych drze­
wami. (W starych miastach obywatele posiadali klucze do takich 
miejsc wypoczynku). Naokoło skwerów stoją domki, mieszkańcy któ­
rych korzystać z nich mogą, jako z miejsca wypoczynku i zabaw. 
Na drogach między skwerami i domkami ruch kołowy jest wzbro­
niony tak, że dzieci zupełnie swobodnie mogą się oddawać grom 
i zabawom. Jak w Harborne pod Birminghamem, widzimy i tutaj 
wązkie, wszędzie odgałęziające się od ulic głównych, uliczki bo­
czne, które, dla braku wszelkiego turkotu, są wielce cenione przez 
mieszkańców. Za domami leżą również, dostępne dla okolicznych 
mieszkańców, trawniki dla sportów. Podziwiać należy w PI. nie­
bywałe postępy na polu socyalno-hygienicznem i estetycznem.

Na otwarciu wystawy międzynarodowej rozszerzania miast, 
odbytej w r. b. w Hampstead, z mów członków parlamentu i innych 
wpływowych osobistości można było przekonać się o znaczeniu, 
jakie sfery te nadają ruchowi decentralizacyjnemu i problemowi 
mieszkaniowemu wogóle.

Należałoby jeszcze powiedzieć o innych socyalnych urządze­
niach Anglii, pośrednio lub bezpośrednio łączących się ze sprawą 
mieszkaniową, o wysoce interesującym ruchu kooperatyw, rozwi- 
jających się tam żywiołowo, o pracach anglików na polu antialko-- 
holicznem, o sportach. Należałoby wspomnieć o t. z w. „Settle 
ments“—-instytucyach, mających za zadanie krzewienie etyki i kultury 
wśród najniższych warstw społecznych i wyrównanie socyalnych prze­
ciwieństw. Ze względu jednak na ciasne ramy niniejszego przemó­
wienia, ograniczyć się muszę na wykazaniu działalności anglików 
na polu reformy mieszkań, w danej chwili dla nas najważniejszej



przeszkody olbrzymie, które niewątpliwie będziemy mieli do prze­
zwyciężenia i to na każdym kroku.

Anglia pokazuje nam drogą, po której iść mamy, nie zważając na
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Niesłychana drożyzna mieszkań, względna i bezwzględna, nie­
bywałe przepełnienie ich i zamieszkiwanie ,,kątem" wymagają u nas 
szybszej i gruntowniejszej zmiany stosunków mieszkaniowych, niż 
na Zachodzie. Dotyczy to nietylko klasy robotniczej, ale i średniego 
stanu. Styl budowlany, klimat, odmienne warunki życia, usto­
sunkowanie poszczególnych ubikacyj i domków wymagają oczywiście 
pewnych modyfikaeyj wzorów, jakich nam Anglia dostarczyła.

Musimy przedewszystkiem dążyć do wywalczenia prawa 
obywatelstwa jeżeli nie domowi dla rodziny pojedynczej, to przy­
najmniej domkorn małym, budowanym przestronnie, z uwzględ­
nieniem daleko idących postulatów hygieny.

Pragnąłbym, aby słowa powyższe pobudziły słuchacza i czy­
telnika do czynnego udziału w walce, jaką stoczyć zamierzamy 
z obecnym systemem mieszkaniowym, by pozostawiły w nim głębokie 
wrażenie, że drogą reformy mieszkań położone zostaną podwaliny 
rozwoju fizycznego i duchowego licznych warstw ludności.

W końcu maja r. z. utworzoną została przy W. T. EL 
delegacya do sprawy miast-ogrodów, która ma za zadanie po­
woływać do życia towarzystwa prywatne, kooperatywy i t. p. 
w celu wcielenia w życie tej idei, oraz czuwać, by spaczenie 
idei nie przyczyniło się do jej zdyskredytowania; dalej pozyski­
wać dla tej sprawy instytucye samorządne i społeczne, stowarzysze­
nia i związki i wogóle dążyć do urzeczywistnienia reform, mających 
na celu polepszenie warunków mieszkaniowych w miastach.

Za pierwszy krok do konkretnego urzeczywistnienia wyżej 
przytoczonego programu delegacya uważa stworzenie przedmieścia- 
ogrodu pod Warszawą, które mogłoby w przyszłości być wzorem 
do naśladowania. Prywatna inicyatywa jest, zdaniem delegacyi, 
jak zresztą mamy tego dowody w Anglii i w Niemczech, jedynie 
powołana do podjęcia tej, wysoce doniosłej, akcyi społecznej, ma­
jącej na celu zapobiedz skutecznie wciąż potęgującemu się zwy­
rodnieniu fizycznemu i moralnemu ludności, zmuszonej mieszkać 
w obecnych miastach, obcych wszelkim najelementarniejszym nawet 
wymaganiom hygieny i estetyki.

Krzewienie tych zasad wytycznych swej działalności Delega­
cya zamierza uskuteczniać za pomocą całego szeregu odczytów 
w Stowarzyszeniach i Związkach, jak również za pomocą wystaw 
ruchomych, wycieczek, w celu zwiedzania istniejących już miast-



ogrodów, za pomocą referatów w prasie peryodycznej, w speeyal- 
nyoh broszurkach, podawanie do wiadomości ogółu informacyi o sta­
nie i rozwoju kwestyi miast i osad-ogrodów u nas i zagranicą.

Najbliższy program działalności delegacyi obejmuje:
1) Urządzenie specyalnej wystawy miast-ogrodów w Warsza­

wie z modelami i planami istniejących i projektowanych miast
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i przedmieść-ogrodów zagranicą i u nas, w połączeniu z całym sze­
regiem odczytów.

2) Utworzenie Biura informacyjnego dla miast, miasteczek 
i osad Królestwa Polskiego w sprawie zakładania miast, i przedmieść- 
ogrodów.

3) Ewentualne zorganizowanie wycieczki do Anglii i Niemiec 
w celu zwiedzenia istniejących miast, przedmieść i osad-ogrodów.

Delegacya wybrała Komisye: terenową, finansową i prawną, 
które mają na celu: terenowa— zbadać wszechstronne grunty, odpo­
wiednie do urządzenia na nich przedmieścia-ogrodu pod Warsza­
wą, finansowa —  rozpatrzenie kwestyi sfinansowania tego przed­
sięwzięcia w naszych warunkach, prawna—opracowanie formalności 
prawnych, normujących właściwy rozwój mającego powstać przed- 
mieścia-ogrodu, w myśl przytoczonych już zasad wytycznych.

Bogaty materyał, nagromadzony w pismach i dziełach angiel­
skich, dotyczący urzeczywistnienia idei miast-ogrodów, a także 
i osobiste nasze wrażenia i spostrzeżenia niewątpliwie będą dla nas 
wielce pożyteczne w usiłowaniach poprawy naszych stosunków 
mieszkaniowych.

Zdajemy sobie sprawę z wielkich trudności, jakie się specyai- 
nie nam nastręczą przy istniejących u nas stosunkach polityczno- 
prawnych i trudnych warunkach ekonomicznych, ale zwalczanie 
tych trudności, gdy chodzi o zażegnanie wielkiej bolączki naszego 
życia społecznego, będzie dla świeżo powstałej delegacyi naszej 
przy W . T. H. bodźcem i podnietą do energicznej działalnośoi, 
jaką jej narzuci najbliższa przyszłość.
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B i o l o g i a .

62. S c h n e i d e r a  u h 1. Pokarmy mięsne jako przyczyna chorób 
w dawnych i nowszych czasach. W  starożytności i do początku 
średniowiecza kapłani mieli nadzór nad pokarmami mięsnemi, spo­
żywanie mięsa zwierząt chorych było wzbronione. W  późniejszych 
czasach specyalni „mistrzowie" segregowali mięso na sprzedażne 
i niesprzedażne. W końcu X V III - go wieku rozpowszechniło 
się mniemanie, że mięso chorych zwierząt jest zupełnie nieszkodli­
we — mniemanie to zostało obalone dopiero w połowie następnego 
stulecia.

Według dzisiejszych pojęć nie nadaje się do spożywania mięsa 
od zwierząt, chorych na cierpienia zakaźne, które w ten sposób 
mogą być przeniesione i na ludzi, a więc: wąglik (karbunkuł), no­
sacizna, wścieklizna, choroba pyska i racic oraz gruźlica. Trzy 
pierwsze choroby stanowczo nie pozwalają na używalność mięso 
od zwierząt, które od tych chorób padły. Choroba pyska i racic 
jest łatwo uleczalną i rzadko zniewala do dobica zwierzęcia, chyba 
że wskutek gorączki następują ciężkie zaburzenia stanu ogólnego— 
wówczas mięso takich zwierząt w ostateczności może być spoży­
wane, lecz tylko po dobrem wygotowaniu. Co do zwierząt gruźli­
czych, to trzeba mieć na uwadze oprócz rozległości sprawy choro­
bowej i stan odżywiania. Jeżeli ten ostatni jest zadawalający 
i zmiany gruźlicze są ograniczone, to mięso może być dopuszczone 
do sprzedaży. Dżuma bydlęca i cierpienia płucne nie przenoszą 
się na ludzi: to też spożywanie takiego mięsa nie zagraża ludziom, 
chyba, że zwierzę zostało ubite w okresie gorączkowania. Z paso­
żytów zwierzęcych właśnie (trychiny) i wągry wieprzowiny, bydła 
i ryb rozstrzygają o nieużywalności mięsa. Najlepszym środkiem 
zapobiegawczym jest wyłączne spożywanie dobrze przegotowanego 
mięsa zwierząt i ryb.

Przy rozpatrywaniu zatruć mięsnych należy rozróżniać także 
ich kategorye, które zależą od mięsa zwierząt chorych (przeważnie 
ropnicowych i posocznicowych), od takich które zależą znów od 
niewłaściwego przyrządzania lub przechowywania kiełbasy, łoju, 
szynek i innego mięsiwa. Podczas gdy w pierwszej kategoryi two­
rzą się mocno działające trucizny, niepodlegające zniszczeniu 
przez gotowanie, to drugiej kategoryi można uniknąć lub przynaj­
mniej osłabić ją przez dokładne gotowanie, pieczenie, wędzenie, 
peklowanie i przechowywanie w miejscach chłodnych, suchych 
i dobrze przewietrzanych. W. D.

(Hyg. Rundsck. JSS 4, 1910 r.).



63. H i r s b e r g. W sprawie flory żołądka. W celu rozstrzygnię­
cia pytania, jak się zachowuje żołądek względem bakteryi, połknię­
tych ze śliną i pokarmami, autor wydobywał treść żołądkową za 
pomocą jałowego rozczynu soli kuchennej i jałowemi przyrządami 
z żołądka na czczo, poczerń badał wydobytą ciecz na ilość i rodzaj 
znalezionych tam bakteryi. U tychże chorych badano w tym sa­
mym celu i ślinę. Z tych badań okazało się, że czczy żołądek 
przy normalnej sprawności wydzielniczej i ruchowej nie zawiera 
żadnych drobnoustrojów, któreby się rozwijały na zwykłych po­
żywkach. Przy zmniejszonej kwasocie żołądka i przy zaburzeniach 
ruchowych znajdowano mniej lub więcej liczne drobnoustroje. Za­
zwyczaj były to różnorodne paciorkowce, gronkowce, laseczki 
okręźnicy lub też podobne do tych ostatnich laseczki.

W. D .
(Hyg. Rundsch. A? 4, 1910)

64. D-r. M i n ę  Poszukiwania nad wpływem ryżu na powsta­
wanie choroby beriberi. Liczne dane zdają się przemawiać za tern, 
że ryż jest przyczyną beriberi, jakkolwiek nie są one jednobrzmiące. 
Ciekawem jest np., że w południowej Mandżuryi Chińczycy bar­
dzo rzadko zapadają na beriberi; główne ich pożywienie stanowi 
proso. Tamże jednak żołnierze japońscy podlegają temu cierpieniu. 
Tymczasem służba chińska u Japończyków w Porcie Artura nie 
cliorawała, choć żywiła się ryżem, tak, iż ryż z Japonii nie może 
być poczytywany za przyczynę choroby. Również będący w nie­
woli Chińczycy^, którzy otrzymywali ryż zepsuty, nie chorowali, 
a zachorował pomiędzy nimi jeden taki, który otrzymywał tylko 
proso. W roku 1907 liczba przypadków beriberi w armii japoń­
skiej znacznie zmalała, choć typ pożywienia pozostał bez zmiany 
(mieszanina ryżu i jęczmienia), a jedynie dzięki natychmiastowej 
izolacyi chorych. W. D.

(Hyg. Rundschau Na 6, 1009).
65. D-r. R o t h s c  h u h. Kila w Ameryce środkowej. Według 

obserwacyi autora europejczycy przechodzą w Ameryce środko­
wej daleko częstsze i cięższe nawroty, niż tubylcy, oraz względnie 
biali hiszpańscy kreole — wyraźniej odgraniczone postaci i okresy 
kiły, niż mieszańcy, u których daje się dostrzegać stała nieregu- 
larność objawów.—Studya porównawcze nad składem ludności i prze­
biegiem choroby w rozmaitych republikach doprowadzają do na­
stępujących wniosków; P a n a m a :  duża mieszanina indyan z mu­
rzynami i białymi—częsta i ciężka kiła. C o s t a - R i c a :  w porcie 
murzyńskim Liman— ciężka kiła, w stolicy kreolów San Jose—pra­
wie podobna do europejskiej, w porcie mieszańców Puntarenas —  
bardzo lekka. N i c a r a g u a: u europejczyków i kreolów umiar­
kowanie lekka, u mieszańców bardzo lekka, u indyan nadzwyczaj 
lekka. H o n d u r a  s: ludność przeważnie czerwona, mało mieszań­
ców —  kiła częsta i lekka. S a 1 v a d o r: więcej murzynów i bia­



łych, niż w obu poprzednich, kiła częsta, niezbyt ciężka. O u a t e -  
m a 1 a: dużo białej krwi w wyższych warstwach miejskich, stąd 
kiła zbliżona do europejskiej w okręgach indyan-— przebieg lekki. 
P o ł u d n i o w y  M e k s y k :  prawie tylko indyanie, kiła bardzo 
lekka. A zatem: czem więcej krwi indyan, tern lżejsza kiła. Te 
obserwacye stanowczo, zdaniem autora, przemawiają za dawniejszem 
zarażeniem indyan, resp. za amerykańskiem pochodzeniem kiły.

(H yg. Rund. M 2, 1909). W. D.
66. B e o h h o l d .  Półspecyficzne środki chemiczne odkażające.

Na podstawie swoich eksperymentów autor doszedł do przekona­
nia, że brom- i chlor-p-naftole, jako środki odkażające, o wie­
le przewyższają zwykłe chemikalja dezynfekcyjne (oprócz zwią­
zków rtęciowych), przytem są nietrująee i bezwonne. Siła dezyn­
fekcyjna naftolów przeciw paciorkowcom, gronkowcom i laseczkom 
błonicy dosięga swego maksimum w tr zybro m - [ii - naftol u, przeciw 
laseczce okrężnicy przy dwubrom-p-naftolu, przeciw tyfusowi dwu- 
brom- i dwuchlor-naftole wykazują jednakową siłę odkażającą, 
która obniża się przy dalszem włączaniu atomów bromu i chloru 
do cząsteczki naftolu. Rozczyny mydlane i alkaliczne, badanych 
naftolów, posiadają mniej więcej jednakową wartość odkażającą.

Autor badał też 15 kwasów naftolo-siarczanych i ich pocho­
dnych bromkowych: okazały się one bezsilne przeciw gronkowcom. 
Tylko cztery z nich słabo działały na pleśnie.

(Żeitschr. f. Hyg., t. 64, z. 1) W. D.
67. J. C o u r m o n t. Statystyka chorób zakaźnych w Szwecyi 

i Norwegii. Doskonały stan zdrowotny, panujący w krajach Skan­
dynawskich, wzrasta tam ciągle, dzięki oświacie: już w szkółkach 
wszczepiają dzieciom zasady hygieny, którą zalecają im stosować 
w każdych okolicznościach życia.

Walkę z chorobami zakaźnemi prowadzą tu konsekwentnie 
i ludność ma całkowite zaufanie do odkryć naukowo hygienieznyoh, 
wszyscy stosują się do rozkazów prawa, wszyscy spełniają swe 
obowiązki, począwszy od władz, a kończąc na każdym obywatelu 
kraju.

To też w Szwecyi śmiertelność spadła z 17.7 na 1000 w 1881 
roku do 14.3 na tysiąc w 1906 r. Śmiertelność dzieci w 1881 r. 
wynosiła 83 na tysiąc a w 1904 r. 12.7 na tysiąc. Ludność Szwecyi 
wzrosła z 4.573.205 w 1881 r. na 5.237.055 w 1906 r.

W  Norwegii śmiertelność w 1880 roku wynosiła 16 na 1000 
a w 1906 r. 13.5 na tysiąc, zaś śmiertelność dzieci z 95,9 na tys. 
w 1880 r. spadła na 69.4 na tysiąc w 1906 r. Ludność w 1880 r. 
wynosiła 1.908.513 mieszkańców a w 1906 r. 2.293.300 mieszkańców 
pomimo einigracyi do Ameryki.

Choroby zakaźne są wogóle dośó rzadkie w krajach Skan­
dynawskich. Ospa jest tu prawie nieznaną i zdarza się rzadziej



nawet niż w Niemczech. To samo można powiedzieć i o tyfusie. 
W  Sztokholmie przeciętnie bywa 0,02 zejść śmiertelnych z tej cho­
roby na 100 mieszkańców. W e Francyi w miastach o ludności 
wyższej nad 20.000 bywa 0,24 zejścia na 1000 z tejże choroby.

W  Skandynawii obowiązkowe jest zawiadamianie o chorobie 
zakaźnej i dezynfekowanie, są jednak dwa sposoby zawiadamiania.
I tak: odra i koklusz (co do których prawo Skandynawskie nie 
wymaga dezynfekcyi) są zaliczane na równi z syfilisem i innemi 
chorobami wenerycznemi od lekarza wymagane są deklaracye mie­
sięczne, bezimiennie. Mianowicie: co miesiąc lekarz przysyła wła­
dzom listę oznaczającą ilość przypadków odry, kokluszu, syfilisu 
i t. p. ale nie oznacza ani nazwiska chorych, ani adresu nie podaje.

Deklaro wanie zaś chorób, wymagających dezynfekcyi, odbywa 
się natychmiast i imiennie. W Szwecyi obowiązek deklarowania 
należy do lekarzy i do rodziny, a po wsiach i do pastorów.

Z tych przykładów widać, jakie ogromne korzyści otrzymuje 
naród wypełniający prawa sanitarne. W. D.

(Revue dTlygione nr. 2, 1909 r.).
68. Ne um a n n. Pasorzyty pierwotniaki we krwi ryb morskich. 

Badanie krwi ryb morskich na obecność w nich pasorzytów-pier­
wotniaków wykonywano dotychczas tylko ze strony francuskiej 
(Laveran i Mesuil, Brumpt i Lebailly) i to na rybach pobrzeża 
północnej Francyi (Saint Martin, Roscoff, Lac sur Mer). 
Ryby z innych okolic, jak to przynajmniej widać z literatury 
przedmiotu, nie były dotychczas badane. Spostrzeżenia autora do­
konane zostały na rybach z zatoki Neapolitańskiej, w tamtejszej 
stacyi zoologicznej. Materyał naukowy obejmuje 60 rozmaitych 
gatunków w liczbie 614 ryb morskich, 14 ryb wód słodkich, 14 pi­
jawek i jeszcze kilku odmian. Pośród owych 60 gatunków 13 było 
zakażonych czyli 21,7°/9, a mianowicie z pośród tych gatunków, 
które żyją na dnie morza. Z liczby 614 badanych ryb znaleziono 
pasorzyty u 120 (19,5°/0). Ponieważ jednak główny kontyngens 
zakażonych przypada na jeden rodzaj ryb, t. zw. Gobius paganel- 
his, przeto dla pozostałych można przyjąć za normę 3—4°/o zaka­
żonych. Wśród ryb, które zamieszkują nie na dnie morza, autor 
znalazł tylko 3,30/0 zakażonych.

_ Ryby wód słodkich były wolne od wszelkich pasorzytów, 
sześć pijawek zawierały trypanosomy. Z liczby 63 gatunków ryb 
z kanału angielskiego było 19 (30, i°/0) zakażonych. Wogóle zaś 
ryby zawierają w sobie bardzo mało pasorzytów.

(Zeitschr. f. Ryg., t. 64, z. 1.) ' W. D.

B a d a n i e  r a k a .
69. F. T h e i 1 h a b r. Stanowisko społeczne i rasa a rak macicy.

Zdaniem autora, rodzaj zajęcia ma niewątpliwy wpływ na powsta­



wanie raka. Istnieją specyalue raki zawodowe, wywołane przez 
długotrwałe podrażnienia. Częstość powstawania raka macicy za­
leży od społecznego stanowiska chorej: częściej zapadają na co 
cierpienie kobiety brudne, bardzo często; gospodynie i rzeżniezki. 
Wśród żon średniouposażonych urzędników, nauczycieli etc., które 
pędzą prosty spokojny żywot, śmiertelność od raka jest nadzwy­
czaj małą. U włościan i rzemieślników, których żony muszą wy­
konywać ciężką pracę fizyczną, rak spotyka się dosyć często. U ko­
biet z warstw zamożnych rak macicy występuje rzadziej i to głów­
nie rak trzonu. Zatem według wszelkiego prawdopodobieństwa ma­
ją wpływ na powstawanie raka szyjki rozmaite czynniki. Jednym 
z nich jest, częstość porodów; niedokrewność blizny, stanowiącej 
usposabiające podłoże dla raka, gra tu rolę pierwszorzędną. Z dru­
giej znów strony niedokrewność trzonu macicy, jaka tam powstaje 
po ustaniu miesiączki, tłomaczy występowanie raka trzonu u sta­
rych kobiet. Drugim czynnikiem jest sposób odżywiania, a więc 
jednostronne pożywienie mięsne, lub też odżywianie niedostateczne. 
Co do usposobienia poszczególnych ras, to żydówki mają bar­
dzo małą skłonność do złośliwych nowotworów macicy. Zasłu­
gują na uwagę obserwacye niektórych autorów co do częstości ra­
ka prącia w Japonii, raka warg w Portugalii i raka macicy w Bra­
zylii. Wprawdzie dla rozstrzygnięcia tej kwestyi powinno się 
prowadzić analogiczne badania w dalszym ciągu.

W .  I ) .

(Zeitscbr. F. Krebs. T. 8, r. 3).
70. J a n e w a y. Przyczynek do nauki o wczesnych okresach na- 

błoniaka skóry. Olbrzymia większość raków skórnych, wbrew twier­
dzeniu Borrmanna, stanowi bepośrednie pokolenie z normalnych ko­
mórek nabłonkowych. Dalej, rozwój nabłoniaka z nabłonka nor­
malnego, na przekór hypotezie, gorąco bronionej przez Ribberta, 
może być związanym w samym najwcześniejszym okresie z nie- 
znacznemi zmianami w tkance łącznej — czasami jednak tych 
zmian niema. Istnieje atoli pewna liczba nabłoniaków, która wi­
docznie rozwija się z grup komórkowych, już uprzednio wyosob­
nionych. Wreszcie nie można zaprzeczyć faktu, że w pewnej ka- 
tegoryi przypadków powstanie nabłonka zależy jedynie od prze­
wlekłej sprawy zapalnej. Niekiedy przekrwienia w naczyniach 
podnabłonkowych jakby wpływały ua zmniejszenie napięcia tkan­
kowego i przez to ułatwiały działanie siłom rozrodczym w przylega­
jących komórkach nabłonkowych. W  rezultacie badania kliniczne 
oraz histologiczne podtrzymują już dawniej wypowiedziany pogląd, 
że indywidualność organizmu, lub jego komórek są czynnikiem 
rozstrzygającym w sprawie powstawania niektórych raków.

(Zeitschr. F. Krebsf., T. 8, r. 3).



B a l n e o l o g i a .
71. W i c k .  W sprawie zdrojowisk. Balneologia stanowi metodę,

która czerpie swe wiadomości z rozmaitych dziedzin naukowych 
(fizyka, ehemja, geologja i najrozmaitsze nauki lekarskie). Podsta­
wę powodzenia miejscowości leczniczej stanowią źródła lecznicze, 
których indywidualność do naśladowania jest bardzo trudną lub 
też zgoła niemożliwą. Nieodzownym warunkiem dalszego ich rozwo­
ju jest naukowe badanie własności i wartości leczniczych tych 
zdrojów. Dlatego też balneologia winna utrzymywać stał}' kontakt 
z ogólną medycyną i z postępem obserwacyi klinicznych. Do osią­
gnięcia tego celu służą pracownie fizyczno - chemiczne, następnie 
szpitale i zakłady dobroczynne w miejscowościach leczniczych. 
Ponieważ jednak część odnośnych badań może być przeprowadzo­
na w uniwersytecie wzgl. na klinikach, przeto autor uważa za rzecz 
wielce pożądaną założenie jakiegoś centralnego instytutu balneolo­
gicznego. W. D.

(Wien. kl. Woch., 1909, str. 22).
72. T h e n e v e a u i Ł a b o r d e .  Określenie radioczynności wód 

mineralnych. Dozowanie chemiczne soli wód mineralnych, ich od­
porność elektryczna i ciepłota już nie wystarczają dla ich klas}'fi- 
kacyi i różniczkowania; emanaoya radu i helu w gazach, które się 
wydzielają u wytrysku źródeł cieplicowych stała się rzeczą wielkiej 
wagi. W  technice określania tych gazów opieramy się na zdolno­
ści ionizującej promieniowania ciał radioczynnych, która pozwala 
na określenia ilościowe bardzo dokładne. Posługujemy się przytem 
elektroskopem i elektrometrem, połączonym z kwarcem elektrycz­
nym P. i I. Curie-Rad i Tor są to dwa ciała radioczynne, które 
udało się wykryć w źródłach mineralnych i cieplicowych.

Istnieją one pod różnemi postaciami: l-o pod postacią soli ra­
du lub toru, rozpuszczonych w głębi ziemi i pochwyconych przez 
wodę, 2-o pod postacią emanacyi. Owe emanacye mają pierwszo­
rzędne znaczenie: woda może nie rozpuszczać soli radu, którą na­
potyka, a jednak •—• rozpuszczać em&naeyą radu, rodzaj niestałego 
gazu, jak sam rad, który ją wytworzył kosztem swej budowy ato­
mowej. Następcze przekształcenia tych gazów, według współczes­
nych teoryi, s ą  ujawnieniem utraty energii przez ciała radioczyn- 
ne, czemu właśnie przypisać należy wytwarzanie promieni ionizu 
jących.

Oznaczenie radioczynności danego źródła odbywa się w spo­
sób następujący: l-o poszukiwanie radioczynności ciał stałych (osa­
dy, skały), 2-o poszukiwanie radioczynności gazów (emanaoya na­
pływowa w gazie), I-o poszukiwanie radioczynności wody (emana- 
cya rozpuszczona lub sól radu rozpuszczona). Znaleziono znaczne 
różnice pomiędzy radioczynnościami pewnych źródeł, których zba­
dano w tym kierunku przeszło tysiąc.



Autorzy opisują dwie metody, któremi się można posługiwać: 
albo oznaczanie bezpośrednie, opierające się na promieniowaniu sa­
mego ciała, albo też oznaczanie pośrednie —  przez wydobywanie 
emanacyi z ciała stałego i mierzenie jej czynności. Autorzy obmy­
ślili przyrząd, za pomocą którego można mierzyć, w cyfrach abso­
lutnych, ilość emanacyi radu. Tor może znajdować się w wodach 
mineralnych współrzędnie z radem, lub bez niego.

W. D.
(Reyue dTIyg. Ni 11, 190!) r.).

Z Warsz. Towarzystwa nygienicznego.

Protokół posiedzenia wydziału Zdrojowisk i miejscowości Klimat, 
z dnia 11 lutego 1910 r.

Protokół poprzedniego posiedzenia przeczytano i przyjęto.
Przewodniczący d-r Jaworski zawiadamia, że między 29 marca 

a 2 kwietnia odbędzie się w Paryżu III Międzynarodowy Kongres Fizo- 
therapii pod przewodnictwem prof. Landouzy’ego. Sekcyi będzie siedm. 
Międz}^ innerni, jako tematy programowe, zapowiedziano w Sekcyi II-ej: 
termoterapia porażeń stawowych i hydroterapia, stosowana u neu­
rasteników. W  Sekcyi Ill-ej: klimatofizyologia porównawcza kli­
matu górskiego i morskiego. W  Sekcyi Y l-ej: wody mineralne 
i gruźlica płuc. Radio czynność wód mineralnych i modyfikacye, 
które ona wprowadza przy ich zastosowaniu. W  Sekcyi VII-ej: 
leczenie owocami; dyeta bezchlorowa; dyetetyka i fizyoterapia przy 
otłuszczeniu.

D-r B r. M a l e w s k i  z Grodziska mówi o leczeniu dyetetycz- 
nem w kierowanym przez siebie zakładzie leczniczym. Prelegent nie 
chciał żywcem przenosić wzorów dyetetyki, jakie posiada literatura 
i zakłady zagraniczne, postanowił więc zwykłą naszą kuchnię przy­
stosować do wymagań dyetetyki. wychodząc z zapatrywania, że 
chorych należy nie tylko żywić raeyonalnie, ale i uczyć, jak jadać 
należy w domu. Na zasadzie tablicy składu odżywczego rozmaitych 
produktów, ułożonych podług dzieł Koniga, Jaworskiego, Leydena 
i innych źródeł, oznaczał d-r M. wartość odżywczą potraw. W celu 
zwalczenia szkodliwości kuchni polskiej, jaką stanowi nadmiar 
tłustych i mięsnych pokarmów, wypróbował szereg potraw jarskich 
i wybrał kilkadziesiąt smacznych i zdrowych. Ma więc obecnie już 
sto kilkadziesiąt określonych potraw, z których łatwo już ułożyć 
odpowiednią dyetę. Dyeta zwykła dla większości chorych zakła­
dowych składa się z 4-ch posiłków dziennie (przyczem mięso jada



się raz dziennie), zawiera mało białka purynowego, dużo drzewnika 
i tłuszczu, 100 —  110 gr. białka, 160 — 180 gr. tłuszczu i około 400 
gr. węglowodanów, czyli 3800 kaloryj. Dyeta ta bywa modyfiko­
wana u anemicznych, chorych na rozstrzeń żołądka. Stosuje się 
i dyety: tuczącą, ochudzającą, małosolną, suchą, lekkostrawną i bez- 
węglowodanową. Pracownia pozwala na dokładną analizę moczu. 
Praca D-ra M. wraz z tablicami będzie ogłoszona w „Zdrowiu11.

W dyskusyi d-r Orgelbrand zapytuje, czy oznaczano ilość pły - 
nów, czy ograniczano je czasem, czy badano chorych na zawartość żo­
łądka, czy stosowano żywienie chorych małą ilością białka, jak kar­
miono choreblednicowe? D-r M. odpowiada, że w rozstrzeni ograniczano 
płyny, dawano papki, u nerkowych — do 2 litrów płynu, stosowano 
dyetę tuczącą i- ochudzającą, nie obciążano jarstwem blednieowych 
chorych, ograniczanie ilości białka bywa ryzykowne.

D-r A. Tuchendler czyni uwagę, że dyetetyka w chorobach 
żołądka jest sprawą najważniejszą, chciałby wiedzieć, czy zakład 
tych chorych uwzględnia, bo np. tłuszcze należą wogóle do ciężej 
strawnych, pochwala nieużywanie preparatów sztucznych, drogich 
i mało wartych, zapytuje o stosowanie metody Szmidfa i o waże- 
niê  chorych. D r Rzętkowski utrzymuje, że kuchnia nasza, jak 
i niemiecka, nie ma uzasadnienia naukowego. Nasza kuchnia ludo­
wa ma dużo białka roślinnego, miejska zaś — dużo białka lekko- 
strawnego (purynowego) i dużo tłuszczów. Tak, jak na wsi, odży­
wiać się nie możemy. Zarzuca Rz. kuchni grodziskiej, że jest za- 
popularha, zatłusta; radziłby więcej dawać białka, mniej — tłuszczów 
i boi się, że szkoła ta nie przyniesie korzyści, zastrzega się przvtem, 
że nie wie, czy to da się uskutecznić i chwali niedawanie mięsa na 
kolacyę. Znajduje słowa uznania dla pracy d-ra M., podnosi także 
Kosów, jako szkołę, gdyż widział wpływ dyety kosowskisj na dyetę 
domową. D-r W. Smoleński zaleca indywidualizowanie w dyetetyce. 
D-r I. Grundzach widział pożytek dyety kosowskiej, ale widział 
i złe skutki, jakie ten sposób żywienia za sobą pociągał podczas 
leczenia zakładowego i później, gdy chorzy niewłaściwie w domu 
się żywili. Co do pracy d-ra M. podnosi to, że jest to na większą 
skalę rozpoczęte badanie racyonaluej dyetetyki, dla naszego ogółu 
bardzo dużej wagi, które niewątpliwie dalsza praca pogłębi; już 
obecnie ątanowi ona poważny atut Grodziska, na którego dobro 
musi być zaliczona. Grodzisk jest obecnie w kraju jedynym zakła­
dem racyonalnie dyetetycznym.

D r  Rzętkowski odpowiada, że nie chwalił Kosowa, mówił tylko 
o jego wpływie. Prelegent d-r M. w końcu odpowiada, że kał bada 
w pewnych razach, że mało ma chorych na żołądek, że waży ich 
co 5 — 10 dni. Go się tyczy  tłuszczów, przyznaje, że jest ich dużo, 
lecz i białka jest dość dużo (110 gr,), chorzy są przeważnie licho 
odżywiani i muszą się tuczyć, wówczas i ogólnie się poprawiają.



D-r J. J a w o r s k i ,  zdając sprawę z projektu opodatkowania 
wód mineralnych w Austryi, jaki wkrótce będzie przedstawiony 
parlameutowi do zatwierdzenia, poddaje go surowej krytyce i prosi 
Wydział o wydanie swej opinii, która posłuży jako materyał dla 
władz galicyjsko-austryaokich (ew. Koła Polskiego w Wiedniu). 
Prelegent zwraca uwagę na fakt, że próby takiego opodatkowania 
były już robione w różnych krajach (Niemcy, Francya, Anglia) 
i zawsze usilnie były popierane przez producentów alkoholu we 
wszelkich jego postaciach ze względów, łatwych do zrozumienia. 
Tern dziwniejszem się wyda, że partya socyaldemokratyczna ausryac- 
ka popiera ten projekt; sądzi ona błędnie, że spożywcami wód mine­
ralnych są jedynie ludzie zamożni, że właściciele źródeł zapewne 
koszta podatku wezmą na siebie; przeciwna jest jedynie opodatko­
waniu wody sodowej, również proponowanemu w projekcie. W yso­
kość podatku wynosić ma 10 halerzy od wód mineralnych, 6 — od 
wód gazowych. Wody „lecznicze11 (jak Karlsbad Marienbad i t. p.) 
wolne mają być od podatku. Dotyczyć on będzie naturalnych 
i sztucznych wód mineralnych, t. z w. stołowych, zarówno w kraju 
spożywanych, jak i eksportowanych. Dochód przewidywany 6,000,000 
koron.

Przechodząc do oceny, d-r Jaworski uważa, że dzielenie wód mi­
neralnych na lecznicze i nielecznieze nie wytrzymuje krytyki ze stano­
wiska lekarskiego. Co do wpływu ekonomicznego, sądzi, że wpłynie on 
na zmniejszenie kousumpcyi wód, fabrykacyi butelek, korków, 
kapsli, szkodzić będzie przemysłowi drukarskiemu i interesowi trans­
portu. Wpłynie szkodliwie na siłę podatkową tych gałęzi przemy­
słu, zaszkodzi więc i skarbowości państwowej.

Ze względu na hygieuę indywidualną i społeczną, projekt ten 
jest nawet nieetyczny, Istnieją miejscowości w Państwie (Dalmaeya, 
Galicya), nie posiadające dobrej wody do picia: wszędzie są tam 
w użyciu lekkie szczawy lub wody sztuczne, sodowe. Cóż się stanie 
w czasie epidemii? Skutki zastąpienia wód tych napojami wysko- 
kowemi pod względem społecznym i hygienicznym nie wymagają 
nawet roztrząsania. Ze tak byłoby niewątpliwie, dowodzi akcya 
gorąca w myśl projektu ze strony piwowarów i handlarzy win.

Co do wód galicyjskich, opodatkowane byłyby: Szczawnicka, 
Krościenko, Głębokie, Wysowa i Naftusia w Truskowcu. Eksport 
Szczawnickiej rocznie wynosi około 200,000 flaszek, Krościeńskiej—  
70,000.

Wniosek d-ra J. Jaworskiego brzmi: Projekt jest nieetyczny, 
gdyż opodatkowuje zdrowie ogółu. Wody mineralne, naturalne czy 
sztuczne, jako środki lecznicze lub profilaktyczne, nie powinny podle­
gać opodatkowaniu.

Wniosek ten zostaje jednomyślnie przez Wydział przyjęty.
Przewodniczący: d-r J. Jaworski.

Sekretarz: d-r Ig. Grundzach.



Sprawozdanie z Wystawy Przeciwalkoholicznej.

Na posiedzeniu Wydziału przeciwalkoholicznego w d. 11-ym 
stycznia 1909 r., któremu przewodniczył inż. A. Reiner, d-r Breg- 
man wygłosił referat w kwastyi urządzenia Wystawy. Referent 
powziął tę myśl już przed 3-ma laty i wówczas już zebrał w tym 
celu sporą kolekcyę tablic i protokółów przeciwalkoholicznych. 
Warunki ogólne jednak nie sprzyjały tej sprawie i dopiero w jesieni 
1908 r. możliwe było bliższe zajęcie się nią. W  naradach przedwstęp­
nych wzięli udział: sędzia J. Glass, d-r J. Jaworski, inż. Korniłowicz, 
d-r Kucharzewski, d-r Kurtz, d-r Polak, d-r Szulc, dyr. Żbikowski. R e­
ferent odczytał szczegółowy program Wystawy i zaproponował 
wybór Komitetu organizacyjnego. Komitet podzielił się na kilka 
sekcyi: naukową, finansową, gospodarczą i odczytową. W  celu zy­
skania funduszu na organizacyę Wystawy, Komitet zwrócił się do 
zakładów przemysłowych i instytucyi finansowych, które projekba 
Wystawy naogół przyjęły przychylnie. Po długich poszukiwaniach 
udało się Komitetowi uzyskać dla Wystawy pomieszczenia w Sa­
lach Redutowych, które ze względu na swe położenie w środku 
miasta i na wszelkie inne warunki, były ze wszech miar odpowied­
nie. Dzięki uprzejmości Dyrekoyi Teatralnej, Komitet uzyskał wa­
runki b. dogodne. W d. 26-ym kwietnia nastąpiło uroczyste otwar­
cie Wystawy. Wystawę podzielono na cztery główne działy: I Alko­
holizm, II Walka z alkoholizmem, III Leczenie alkoholików, IV Za­
stosowanie alkoholu w przemyśle.

Oddzielną salę przeznaczono na odczyty i deinonstracye (ni­
knące obrazy). Członkowie Komitetu dyżurowali na Wystawie 
i udzielali zwiedzającym objaśnień. Wystawa trwała do 20 maja, 
t. j. 24 dni. W tym czasie zwiedziło ją przeszło trzydzieści tysięcy 
osób, a w tej liczbie znaczną część stanowili robotnicy fabryczni 
oraz młodzież szkolna.

Po zamknięciu Wystawy w Warszawie, Komitet zajął się uru­
chomieniem jej w celu przedstawienia w miastach i miasteczkach 
Królestwa. Najpierw urządzono Wystawę w Żyrardowie, gdzie 
otwarta była od 25 czerwca do 11 lipca 1909 r. Następnie wysłano 
ją do Częstochowy i umieszczono w pawilonie Hygienicznym wy­
stawy Przemysłowo-Rolniczej. Od 4-go grudnia do 2-go stycznia 
r. b. Wystawa była czynna w Łodzi; od 7 17 stycznia— w Pabia­
nicach; od 21-go stycznia do 8 lutego w Kielcach. Obecnie znaj­
duje się w Dąbrowie Górniczej. W dalszym ciągu zamierzone jest 
urządzenie Wystawy w Siedlcach, Zawierciu, Radomiu i Kaliszu.



Skład osobisty Komitetn Wystawy.
C z ł o n k o w i e  P r o t e k t o r z y :

1) Ks. Biskup Ruszkiewicz. 2) Ks. Superintendent Bursze. 
3) Prof. J. Baranowski. 4) Prof. Dybowski 5) Wład Kiślański.
6) Prof. J. Kosiński. 7) H. Poznański. 8) Bolesław Prus.

C z ł o n k o w i e  c z y n n i :
Mag. Białobrzeski, p. Oz. Boczkowsld, d-r L. E. Bregman 

(przewodniczący), d-r A. Ciągliński, p. J. Czempiński, p. Jakób 
Glass, dyr. P. Heilperin (skarbnik), inż. J. Kączkowski. p. Kacper­
ski, Red. St. Kernpner, p. W. Karliński, inż. R. Korniłowicz, d-r 
H. Kueharzewski (sekretarz), d-r St. Kurtz, p. Włąd. Leppert, dyr. 
Wit. Mroziński, p. Leon Mutermilch, d-r Cz. Otto, p. Jan Oranżew- 
ski, d-r Cz. Piątkowski, inż. A. Reiner, ks. pastor Semadeni, d-r A. 
Szulc, p. W . Izakiewicz, inż. Szenfeld, inż. Śt. Szyllor, p. Józ. W eg­
ner, p._ Józ. Włoskie wieź, > d-r Józ. Zawadzki, p. Rom. Zawadzki, 
dyr. Zbikowski, dyr. W. Żukowski.

Sprawozdanie Kasowe z Wystawy jest już w posiadaniu Rady 
Towarzystwa Hygienicznego i zostało wydrukowane.

Z ofiary p.  Leonarda Mutermilcha Komitet Wystawy postano­
wił wydać broszurę przeciwalkoholiczną, któraby zarazem stanowiła 
rozumowany katalog Wystawy. Broszurę tę p. t. „Przeciw alkoho­
lizmowi'' opracował d -r L. E. Bregman. Na Wystawie broszurę tę 
sprzedano w ilości około 7000 egzemplarzy.

P. Jakób Glass wydał własnym kosztem szereg kartek, zawie­
rających w krótkości najważniejsze dane w kwestyi pijaństwa 
i ostrzeżeń:— przeciw używania i nadużywania trunków. Kartki te, 
w liczi>ie kilkudziesięciu tysięcy egzemplarzy rozdano bezpłatnie 
zwiedzającym Wystawę.

W  celu zachęcenia artystów malarzy do przedstawienia zgub 
nych skutków pijaństwa Komitet Wystawy w porozumieniu z Ko­
mitetem Tow. Zachęty Sztuk Pięknych ogłosił konkurs na obraz 
wspomnianej treści*). W skład sądu konkursowego weszli z ramie­
nia Komitetu Wystawy d-r A. Ciągliński i inż. R. Korniłowicz. 
Nadesłano 4 prace, z których jednak żadna nie została uznana godną 
nagrody. Wskutek tego postanowiono termin konkursu odłożyć 
do 1/1 1910 r.

Odczyty wygłoszone na wystawie.
1) D-r H. N u s b a u m .  W  sprawie walki z alkoholizmem.
2) D-r L. L u b l i n e r .  Alkohol a gruźlica.
3) P. J a k ó b  G l a s s .  Alkohol a sprawa robotnicza.

*) Nagrodę za najlepszy obraz wyznaczono w ilożci 150 rb.



4) P. i nż ,  K a c z k o w s k i .  Zastosowanie alkoholu w prze­
myśle.

а) D-r Oz. Ot t o .  Wpływ alkoholu na ustrój.
б) D-r A. L a n d a  u. Wpływ alkoholu na przemianę ma- 

tery i w ustroju.
7) D-r S t. M u t e r  m i Ich.  Alkohol a choroby zakaźne
8) D-r J. Z a w a d z k i .  Pijaństwo w Warszawie w świetle 

liczb Pogotowia.
9) D-r E. J a n k o w s k i .  Ogródki dla robotników.

10) D-r L. H a n t o w e r .  Chemia alkoholu.
11) P. S t e f .  B o j a r s k a .  Ruch trzeźwości wśród ludu.
12) A d w. M i k o ł a j  K o r e n f e l d .  Władza rodzicielska 

a pijaństwo.
13) P. B o j a n o w s k a .  Kobieta w walce z pijaństwem.
14) St. O s i e c k i .  O domach ludowych.
15) D -r W  ł. D o b r z y ń s k i .  O miastach przyszłości.
16) D-r T. Ł a p i ń s k  i. Alkohol a choroby umysłowe.
17) D-r S t. K o p c z y ń s k i .  Alkohol a szkoła.
18) D -r M. R o s z k o w s k i .  Alkoholizm wśród dzieci.

TT^I^lDOINdZOŚai B IE Ż Ą C E .

63. Kongres Narodowy Polski w Waszyngtonie odbędzie się 
między 12 — 15 maja r. b. Kongres ten organizowany przez Zwią­
zek Narodowy Polski w Stanach Zjednocznyoch Ameryki Północnej, 
według programu nadesłanego, posiadać będzie 4 sekcye: 1) Sek- 
cyę Polityczną, 2) Sekoyę Ekonomiczną, 3) Sekcyę Oświatową, 4) 
Sekcyę Naukową. 5) Sekcyę Emigracyjną. W  Sekcyi Oświatowej 
wygotowane będą 4 referaty o szkolnictwie, po jednym z każdego 
zaboru i dla wychodźctwa; 5 referat, podający środki szerzenia 
oświaty między ludem.

W  IV Sekcyi Naukowej wygłoszona będzie dowolna ilość refe­
ratów o udziale Polaków w nauce świata.

Wreszcie w V Sekcyi Emigracyjnej wygłoszone będą referaty: 
o emigraeyi europejskiej, emigracyi w Ameryce Północnej, w koń­
cu o jedności organizacyjnej dla Ameryki Północnej.

Oelem tego Kongresu jest omówienie obecnego położenia Na­
rodu Polskiego tak w Polsce, jak i na wychodźctwie pod wszyst­
kimi względami, a między innymi pod względem kulturalnym i nau­
kowym, następnie, uświadomienie głównych braków i potrzeb życia 
narodowego, wyjaśnienie i wynalezienie sposobów zaradzenia tym 
potrzebom i w ogólności wypracowanie dyrektywy na przyszłość.



Mając na uwadze te założenia, uważaliśmy za słuszne, za obo­
wiązek, wziąć udział przynajmniej pośredni, w Kongresie, miano­
wicie, w jego Sekcyi Naukowej. Referat, skreślony przez redaktora 
„Zdrowia14 i wydrukowany w zeszycie bieżącym, omawia sprawę 
stosunku uczonych polskich do kongresów między narodowych pol­
skich, oraz potrzebę udziału naszego w kongresach takich. Sprawa 
ta rozpatrywaną będzie niebawem przez Komitet Organizacyjny 
Zjazdów lekarskich międzynarodowych w Hadze, dokąd, na żądanie 
Międzynarodowego Związku Prasy Lekarskiej, wszystkie artykuły 
w prasie polskiej, dotyczące tej kwestyi. mają być przesłane.

64. Kongres hygieny szkoinej w Paryżu. Udział Polski w III 
kongresie międzynarodowym hygienistów szkolnych, zorganizowany 
przez „Komitet towarzystw polskich41, zapowiada się bardzo pokaź­
nie. Polacy zgłosili dotąd 12 odczytów do różnych sekcyi kongresu. 
Mają oni jednego członka w stałym komitecie międzynarodowym, 
dwóch honorowych przewodniczących sekcyjnych, w publikacyach 
zaś kongresowych komitet (złożony z trzydziestu kilku przedstawi­
cieli dwudziestu zgórą towarzystw) ma zastrzeżone równouprawnie­
nie z organizacyami państwowemi. Za naj ważniejs y  jednak szczegół 
swej działalności uważa komitet wydanie broszury ilustrowanej 
o szkolnictwie polskiem, zredagowanej w języku francuskim. Zna­
komitym przykładem wydawnictw tego rodzaju są broszury o szko­
łach szwedzkich i finlandzkich, rozdane na ostatnim kongresie 
(w Londynie 1907 r.). Dają one sposobność przedstawienia rzeczy 
dokładniejszego i bardziej wszechstronnego, niż referaty lub odczyty, 
poza tern zaś pozostają jako trwały dokument. Wstęp broszury 
(p. t.: Les óeoles polonaises) zawierać będzie ustępy: Kraj. Ludność. 
Warunki polityczne. Warunki ekonomiczno-społeczne. Warunki 
zdrowotne. Rzut oka na dzieje szkolnictwa polskiego aż do doby 
obecnej. Zakończy pogląd na propagandę zasad hygieny szkolnej 
w Polsce. Celem zebrania materyałów do broszury, rozsyła komitet 
szczegółowo opracowany kwestyonaryusz. Odpowiedzi na kwestyo- 
naryusz oraz broszury, sprawozdania, plany sytuacyjne, klisze i t. p. 
należy nadsyłać na ręce d ra Eugeniusza Piaseckiego. {Lwów, ulica 
Trzeciego Maja L. 2).

65. Pożyczka na ulepszenie w zdrojowiskach. W  ministeryum 
handlu odbyła się narada w celu rozważenia kwestyi organizacyi 
zarządu źródłami mineralnemi, należącemi do skarbu. Rada oświad­
czyła się za udzieleniem pożyczki rb. 800,000 na melioracye w zdro­
jowiskach, na termin 20-letni. Między innemi z pożyczki tej ko­
rzystać będą źródła w Busku, mianowicie: narada przy ministeryum 
handlu i przemysłu uchwaliła wydanie subsydyum źródłom mineral­
nym w Busku na urządzenie kursalu w wysokości 75# jego koszto­
rysu, mianowicie 75,000 rb.

66. XI zjazd lekarzy i przyrodników polskich. Posiedzenie ogól­
nego komitetu X I  Zjazdu lek. i przyr. polskich odbyło się w Kra­



kowie w piątek, dnia 4 lutego b. r., w domu Towarz. lekarskiego 
przy licznym udziale lekarzy i przyrodników krakowskich. Zebra­
nie, któremu przewodniczył prezes Komitetu organizacyjnego prof. 
Juljan Nowak, uchwaliło urządzić X I Zjazd lekarzy i przyrodników 
polskich w Krakowie w dniach 18, 19, 20 i 21 lipca 1911 roku 
i wybrało komitet ściślejszy.

Zadaniem wybranego Komitetu bidzie, przeprowadzić organi- 
zacyę naukową Zjazdu, oraz przez porozumienie ze wszystkiemi 
zawodowerni organizacjami lekarzy i przyrodników zapewnić Zjaz­
dowi jaknajliczniejszy udział wszystkich interesowanych. Ze Zjaz­
dem lekarzy i przyrodników postanowiło To w. balneologiczne p o ­
łączyć swój, przypadający właśnie IIE zjazd Towarzystwa.

60. Dokument historyczny o Instytucie szczepienia ospy w War­
szawie. Podaje „Gazeta Warszawska", jako przedruk z d. 10/1V 
1810 roku.

„Prefekt Departamentu Warszawskiego.
Odebrawszy od JW. Ministra spraw wewnętrznych urządzenie 

Instytutu szczepienia ospy krowiey w słowach: „Minister Spraw 
Wewnętrznych przekonany, iak wielkie dobrodzieystwo dla rodzaiu 
ludzkiego zbawienny wynalazek szczepienia ospy' krowiey po wszyst­
kich Państwach Europy zapewnił, pragnie usilnie, aby obywatele 
i mieszkańcy Xięstwa Warszawskiego stali się tegoż dobrodziey- 
stwa, którego iuż w części doznawali, na zawsze uczestnikami. 
Tym końcem urządza Instytut szczepialny na zawsze ospy oehra- 
niającey w Warszawie, aby materya do szczepienia każdego czasu 
po całym kraiu od żądaiących iey rozsyłaną, bezpłatnie bydź mo­
gła. Tego Instytutu lokalność i obowiązki dla lekarza i chirurga 
do szczepienia upoważnionych są następuiące;

Lokalność:
„Instytut ten szczepienia na zawsze ma bydź przy Instytucie 

babienia utrzymany.

Obowiązki dla Lekarza szczepialnego:
§ 1. „Pod dyrekcyą lekarza szczepialnego, którym ma bydź 

na zawsze drugi professor sztuki babienia, zostaie ten Instytut..."
07. Walka z ospą. Po szeregu odbytych narad w sprawie 

walki z epidemią ospy, przez tutejszy urząd lekarski poczynione 
zostały zarządzenia następujące:

Powołano do 28-go kwietnia 10 osób do szczepienia ospy, 
z pensyą 25 rb. miesięcznie. Spełniają one już tę czynność, szczepiąc 
ospę po domach.

Rozklejono 6,000 ogłoszeń o bezpłatnem szczepieniu ospy oraz 
ogłoszono drukiem przepisy zapobiegawcze.

Zakupiono potrzebne materyały do szczepień, jak watę, eter i t.p.



Po porozumieniu się z kierownikami szkół co do współdziała­
nia lekarzy szkolnych, rozpoczęto szczepienie ospy wszystkim dzie­
ciom w miejskich szkołach początkowych.

Na związane z powyższem wydatki zażądano z kasy miejskiej 
1,200 rb.

68. Sanatoryuin dla chorych piersiowych d-ra Dłuskiego w Za­
kopanem. Pod przewodnictwem prezesa rady nadzorczej sanatoryum 
dla chorych piersiowych w Zakopanem, r. dw. prof. Bolesława W i- 
cherkiewicza, odbyło się w d. 16 ub. m. posiedzenie. Sprawozdanie 
dyrektora wykazało rozwój zakładu pod każdym względem. Za­
rząd nie ustaje w pracy około ulepszeń hygienicznych. Salony go­
ścinne przeniesiono na parter, wskutek czego na pierwszem piętrze 
przybyło 11 widnych, słonecznych ubikacyi dla pomieszczenia cho­
rych. Wybudowano nowe werandy, powiększono teren, a płasko- 
wzgórza zamieniono na park spacerowy. Wewnątrz gospodarstwa 
wprowadzono maszyny do mycia i sterylizowania naczyń. Wykoń­
czane jest obecnie nowe laboratoryum chemiczno bakteryologiczne 
oraz pracownia Rentgena. Frekwencya chorych stale się zwiększa, 
a wyniki lecznicze są nader pomyślne. Komisya rewizyjna w swo- 
jem sprawozdaniu wyraziła uznanie dla ogólnej gospodarki zakładu 
i buchalteryi instytueyi. Zamknięcie rachunków za r. z. wyk zało 
po raz pierwszy zyski i możność wypłaty dywidendy akcyonaryu- 
szom w wysokości 4°/0 °d włożonych kapitałów. Zatwierdzono pre­
liminarz wydatków na r. b. i wyrażono uznanie dla d-rów Dłuskich 
za ich sumienną, pracę.

69. Komitet wydawnictwa rozpraw popularnych z dziedziny 
hygieny imienia d-ra Alfreda Sokołowskiego ogłasza następujący 
temat do rozprawy nagrody konkursowej: Hygiena warsztatu szewc- 
kiego. Rozprawy należy nadsyłać do kancelaryi Towarzystwa Le­
karskiego Warszawskiego, Niecała 7, do dnia 1 września 1910 r., 
z zachowaniem zwykłych formalności, a mianowicie: rozprawa winna 
być bezimienna, opatrzona godłem, do niej dołączyć należy zapie­
czętowaną kopertę tymże godłem opatrzoną, a w niej nazwisko 
autora.

Objętość rozprawy od 1 do 11/a arkusza druku zwykłej ósemki. 
Autor najlepszej rozprawy otrzyma 75 rb. Sąd konkursowy stano­
wią lekarze: Józef Bieliński, Otton Hewelke, Józef Jaworski, Jan 
Pruszyński, Mikołaj Reichman i pp. redaktorowie: Paweł Nowicki, 
majster szeweki i Tadeusz Prószyński.

70. Przeciw alkoholizmowi podczas odpustów. Gubernator wo- 
łogodzki wydał postanowienie obowiązujące, z mocy którego sprze­
daż trunków zabroniona jest podczas odpustów w ciągu trzech dni 
w odległości 12 wiorst od świątyń, w których odbywają się uro­
czystości.



71. Szpitalnictwo w gub. radomskiej. Według ostatnich da­
nych statystycznych, w obrębie gub. radomskiej działa obecnie 7 
szpitali, z tych dwa w Radomiu i po jednym w Sandomierzu, Sta­
szowie, Opatowie, Opocznie i Iłży. W powiatach: koneckim i ko- 
zienickirn szpitali wcale niema. Szpitale rozporządzają 226-u łóż­
kami, liczba zaś chorych, korzystających z leczenia szpitalnego, 
waha się w granicach od 3,500 do 4,000 rocznie. Wydatek roczny 
na utrzymanie wszystkich tych zakładów wynosi 59,778 rb. W  roz- 
porądzeniu rady gub. dóbr. publicznej, zarządzającej tymi szpitala­
mi, znajdują się jeszcze fundusze następujące: na budowę szpitala 
w Końskich 28,277 rb., szpitala w Kozienicach— 13,056 rb., w Ostrow­
cu —-  2,585 rb. Oprócz tych funduszów istnieją jeszcze kapitały 
z zapisów prywatnych na urządzenie przytułków w Radomiu, Opa­
towie, Końskich, Kozienicach, Szydłowcu, Przedborzu i w osadzie 
Lipsko.

72. Budżet Łowicza na r. b. zatwierdzony został przez war­
szawski rząd gubernialny; dochody Łowicza w r. b. mają wyuosió 
rb. 25,532, wydatki zaś rb. 21,724, pozostaje nadwyżka rb. 3,808,

Pomiędzy różnemi pozycyami znajdujemy: na powiększenie 
środków szkół miejskich wyznaczono rb. 700, zasiłek dla progimna- 
zyum rządowego— rb. 1000; zasiłek dla szpitalów —rb. 45; dla przy­
tułku dziecinnego rb. 600; na utrzymanie przytułku dla starców rb. 
150; na utrzymanie innych zakładów dobroczynnych rb. 179; na 
utrzymanie ambulatoryum bezpłatnego rb. 25, razem na cele oświa­
towe i dobroczynne— rb. 2,752.

Łowicz w ciągu dalszym powiększa kapitał zapasowy. W e­
dług d ra J. Jaworskiego — „Gospodarka finansowa zarządów miej­
skich w Król. Pol.“ Łowicz przed 10-ciu laty posiadał już 69,222 
rb. kapitału zapasowego.

Z m a r l i :
Ś. p. d-r R o m a n  M o r o z e w i c z  zmarł w wieku lat 46 

d. 10 ub. rn., w Lubartowie na tyfus plamisty. Zmarły, jako czło­
nek Oddziału Lubelskiego W ar«z. Towarzystwa Hygienicznego, brał 
udział w pracach tegoż, w zjazdach hygienistów i lekarzy. Praca 
społeczna Jego, szczególniej na polu kulturalnem i oświatowem, 
przy czynnym współudziale małżonki Jego, która była dla Niego 
pod tym względem zawsze dobrym duchem i doradcą, zostawia 
chlubne wspomnienie i wdzięczność maluczkich i ubogich.

N a d e s ł a n o :
1. Sprawozdanie z posiedzeń Towarzystwa Naukowego Warszaw­

skiego. Grudzień 1909, Z. 9.
2. Odezwa Towarzystwa Psychologicznego o składki na praco­

wnię. Oliary przyjmuje Bank Handlowy na rachunek Polskiego Tow. 
Psychologicznego Vlla „Pracowni Psychologicznej.“

3. D-r Zenon Grossek. Uwagi o leczeniu ludu. Lwów, 1910.
4. Stowarzyszenie Szkoły Współdzielczej. Szkoła komercyjna 

żeńska A. Wereckiej, sprawozdanie szkolne za r. 1908— 9.



P r o t o k ó ł  Komisyi Rewizyjnej
TOWARZYSTWA HYGIENICZNEGO WARSZAWSKIEGO.

Komisya Rewizyjna, dokonawszy szczegółowej rewizyi ksiąg 
i sprawdzenia rachunków Towarzystwa i instytucyi, pod jego kon­
trolą zostających, za rok 1909, ma zaszczyt złożyć zebraniu ogól­
nemu następujące sprawozdanie ze swych czynności;

1) Co do To w. Hygieuicznego wraz z wydawnictwem „Zdro­
wie" Komisya Rewizyjna, na posiedzeniu w dniu 11 kwietnia 1910 r., 
w obecności d-ra Szwajcara, p. M. Białobrzeskiego i p. J. Micha­
łowskiej, po sprawdzeniu książek, oraz dowodów kasowych, znalazła 
wszystkie pozycye usprawiedliwione odpowiednimi dowodami.

Bilans Towarzystwa zamyka się sumą Rb. 8504.46.
Dochody Towarzystwa wyniosły w roku 1909 Rb. 3570.46
Wydatki „ „ „ „ „ 3337.78
Przewyżka dochodów nad wydatkami wynosi Rb. 232.64 

które zaliczono na R-k Majątku Towarzystwa,
Wydawnictwo „Zdrowie", oprócz zapomogi ze strony Towa­

rzystwa w sumie rb. 1000 — wykazało prze wyżkę wydatków nad 
dochodami w wysokości rb. 85.93 przy ogólnej sumie obrotu 
rb. 2268.71.

Komisya rewizyjna wnosi, aby Ogólne Zebranie sprawozdanie 
i bilans Rady przyjęło i zatwierdziło.

2) Sanatoryum dla suchotników w Rudce.
Komisya Rewizyjna w dniu 11 kwietnia 1910 roku, w obec­

ności p. T. Ptaszkiewicza, sprawdziła księgi i znalazła, że wszyst­
kie pozycye są usprawiedliwione odpowiednimi dowodami.

Bilans ogólny zamyka się sumą Rb. 281379.03.
Ogólne wydatki Sanatorium w Rudce za 1 szy rok

istnienia w y n o s iły ............................................Rb. 51759.30
Dochody.......................................................................  „ 50131.09
Przewyżka wydatków nad dochodami wynosi Rb. 1628.21 

przyczem jednak zaznaczyć należy, że kapitał Sanatoryum, dzięki



ofiarom, powiększył się o rb. 31104.59 i że na amortyzacye odpisano 
rb. 6645.80,

Dowody depozytowe i rachunku z Bankiem Handlowym zna­
leziono w porządku i dla tego Komisya Rewizyjna wnosi, aby Ogólne 
Zebranie przedstawiony bilans Sanatoryum przyjęło i zatwierdziło

3) Co do Ogrodów dziecięcych im. W . E. Raua.
Na posiedzeniu, odbytem w dniu 12 kwietnia 1910 r. w kan- 

celaryi przy ul. Hożej JMs 23, w obecności p. prezesa M. Białowiej- 
skiego, Komisya Rewizyjna, po sprawdzeniu książek, oraz odnoś­
nych dowodów, znalazła je w zupełnym porządku.

Bilans ogólny zamyka się sumą rb. 327585.73
Ogólne wydatki w roku 1909 wyniosły rb. 20640.92

y, dochody „ „ „ „ 18317.70
Przewyżka wydatków nad dochodami wynosi rb. 2323.22
Przewyżka ta stanowi dokonaną amortyzacyę budynków i rucho 

mości i pokrytą została z funduszu rezerwowego.
Komisya Rewizyjna wnosi, aby Ogólne zebranie sprawozdanie 

i bilans Ogrodów Dziecięcych im. W. E. Raua przyjęło i zatwier­
dziło.

4) Instytut Hygieny Dziecięcej im. bar. Lenvała.
W dniu 11 kwietnia 1910 roku Komisya Rewizyjna w kanee- 

laryi Tow. Hygienicznego, w obecności d-ra Paderewskiego, po 
sprawdzeziu książek znalazła, że dochody i wydatki są usprawie­
dliwione odpowiedniemu dowodami, znajdującemu się w zupełnym 
porządku.

Wydatki wyniosły rb. 11470.03 — niedobór rb. 2833.29, bilans 
zaś zamknięty został sumą rb. 200409.53.

Komisya Rewizyjna wnosi, aby Ogólne Zebranie rachunek 
Instytutu Hygieny Dziecięcej im. bar. Lcnvala przyjęło i zatwier­
dziło.

Józef Włoshiewicz.
F r Karpiński.



Działalność Wydziału lekarzy szkolnych 
przy Stowarzyszeniu lekarzy polskich w roku 1909.

W  roku 1909 Wydział odbył 9 posiedzeń miesięcznych. Z prac 
Komisyi, objętych programem dra St. Markiewicza, Wydział roz­
patrzył referat d-rów: Ś w i ę t o c h o w s k i e g o  i T c h ó r z u i e- 
k i e g o  „O urządzeniach technicznych szkoły'1. Referat obejmował 
rady, orzeczenia i uwagi, dotyczące pomieszczenia szkoły, oddziel­
nych izb w szkole i urządzeń technicznych i nastręczył tematu do 
ożywionych dyskusyi na 4 posiedzeniach miesięcznych. Referat 
przyjęto i dołączono do prac poprzednich, które po skompletowaniu 
zostaną ogłoszone drukiem.

Niezależnie od tej programowej pracy w roku 1909 wygłoszo­
no następujące odczyty:

1) D -r W. S t e r l i n g :  „O samobójstwach wśród młodzieży 
szkolnej". Prelegent oświetlił daną kwestyę wyczerpująco pod 
względem statystycznym i etyologicznym oraz przedstawił obecne 
metody badań nad samobójcami.

2) D-r Sb. K o p c z y ń s k i :  „Nerwowość a szkoła". Prele­
gent wykazał w odczycie, w jaki sposób szkoła przyczyniać się 
może do rozwoju nadmiernej nerwowości u dzieci, do zakłócania 
ich równowagi psychicznej i stąd do targania się na własne życie, 
i wskazał metody wychowawcze, jakiemi nawet u jednostek z wro­
dzoną nerwowością można zapobiedz przejawianiu się przesytu i po­
gardy życia, oraz wzmocnić równowagę psychiczną.

W  związku z tymi odczytami wyłoniła się myśl zbierania 
u nas odnośnego materyału statystycznego na wzór Biura central­
nego w Londynie, regestrującego wszystkie przypadki samobójstw 
wśród młodzieży. Komisya, składająca się z d-rów: Knappego i W. 
Sterlinga, opracowała kwestyonaryusz, który został wydrukowany 
i bywa rozsyłany w każdym przypadku samobójstwa. Obowiązek 
zbierania materyału nałożono na prezydyum Wydziału. W  roku 
1909 zanotowano w Królestwie Polakiem 11 przypadków samobójstw 
wśród młodzieży w wieku szkolnym.



3) D-r M a r y a u  H o ł u b :  „ 0  potrzebie zwalczania wśród 
młodzieży szkolnej nałogu palenia tytoniu11. W związku z tym 
odczytem prelegent w następstwie opracował odezwę „O szkodli­
wości palenia tytoniu", przeznaczoną dla szkół średnich. Odezwą 
uznano za sprawę wielkiej wagi i polecono ją wydrukować w „ W y­
chowaniu".

4) D-r W. K n a p p e: „Sprawozdanie z działalności liygie- 
niczno-lekarskiej w szkole ludowej czterooddziałowej, utrzymywanej 
z funduszów p. Karola Rosę w Warszawie". W odczycie, który 
powtórzony został w Wydziale Wychowawczym Tow. Hygieniczne- 
go, prelegent przedstawił obraz szkoły, w której, dzięki ofiarności 
jednej osoby, zaprowadzone zostały wszystkie możliwe w zakresie 
szkoły zarządzenia hygieniczne, dotyczące zarówno lokalu, jak 
i hygieny osobistej wychowańców.

Na skutek odezwy Komitetu Lwowskiego Międzynarodowego 
Zjazdu w sprawie hygieny szkolnej, mającego odbyć się w sierpniu 
1910 roku w Paryżu, Wydział poświęcił jedno posiedzenie omówie­
niu sprawy uczestnictwa w tym zjeździe.

W  celu obeznania się z pomocami naukowemu i utensyliami 
szkolnemi, wprowadzonemi u nas do handlu w roku bieżącym, W y ­
dział odbył jedno posiedzenie w lokalu Tow. „Urania", gdzie inż. 
prof. R. Korniłowicz przedstawił przedmioty z dziedziny hygieny 
szkolnej.

Dnia (3 czerwca grono lekarzy szkolnych zwiedziło pod prze­
wodnictwem d-ra S. Rottermunda 2 ogrody im. E. Raua (Nowo­
grodzki i Saski z halą gimnastyczną) podczas zabaw dzieci i wy­
słuchało szczegółowych informaeyi D-ra Rottermunda o działalności 
tej pożytecznej instytucyi.

Szczegółowe sprawozdania z posiedzeń były systematycznie 
publikowane w miesięczniku „Wychowanie".

Przewodniczącym Wydziału był d-r St. Kopczyński, zastępcą 
d-r L. Wernie, sekretarzem d-r W . Knappe, skarbnikiem d-r Ma­
tylda Biehlerowa. W. K.



NASZE ZDROJE I UZDROWISKA.

l N A Ł F dC Z Ó W  W  R O K U  1 9 0 9 .
podał d -r  K a r o l  T o k a r s k i .

Sprawozdanie niniejsze obejmuje 30 rok istnienia i czynności 
zakładu, a jest pierwszem sprawozdaniem po ustąpieniu mego po­
przednika, długoletniego dyrektora zakładu. D-ra A. Puławskiego, 
lekarza, który dla Nałęczowa położył duże zasługi.

Rozszerzenie zakresu stosowania środków leczniczych, wpro­
wadzenie działu przyrodolecznictwa i racjonalnej dyetetyki, ulep­
szenia sezonu zimowego, corocznie drukowane sprawozdania lekar­
skie i statystyka chorych, wyosobnienie od zakładu ambulatoryum 
ludowego, wydanie drukiem „materyałów dc historyi zakładu lecz­
niczego w Nałęczowie" i t. d. to wszystko są przyczynki do roz­
woju Nałęczowa D-ra Puławskiego.

Dla uczczenia zasług D-ra Puławskiego, zawieszono jego port­
ret w poczekalni.

Rok sprawozdawczy zaznaczył się dla Nałęczowa dużym po­
stępem. Zawdzięczając stanowczości w inicyatywie i niezmordowa­
nej energii w czynie Rady zarządzajęcej Nałęczowa w osobach 
p. D-ra M. Jakowskiego, inż. L. Kurcjusza, i inż. A. Nagórskiego 
w przeciągu kilku miesięcy powstał nowy budynek dla akumulato­
rów i silnioy, powstały gabinety fizyko - lecznicze, w zakładzie 
i w przylegającej części parku zajaśniało światło elektryczne.

Roentgenizacja, d’Arsonvalizacja, kąpiele 4-komorowe, kąpie­
le świetlne żarowe, czerwone i niebieskie, massaż, wibracyjny po­
ruszany elektrycznością powiększyły arsenał leczniczy Nałęczowa, 
a światło elektryczne — jego kulturę.

Zapoczątkowanie i starania jednego człowieka, a mianowicie 
adwokata przys. p. W. Łypacewicza powołały do życia i pracyTo- 
warzystwa przyjaciół Nałęczowa. Co Towarzystwo zrobi zobaczy­
my, już jednak w pierwszym roku uregulowało i udogodniło ze­
wnętrzne dla miejscowych dworków ścieżki i drogi dojazdowe —  
jeszcze nie wszystkie lecz już dużo.

Ruch leczących się osób ograniczył się liczbą 929. Odmówio­
no przyjęcia z powodu chorób umysłowych 6 osobom. Królestwo



Polskie dostarczyło 740 osób, Litwa i Ruś 149, gubernie Rosyjskie 
34, Rosya Azyatycka 5, Zagranica 1.

Katolicy stanowili 58% , Żydzi 33%, Prawosławni 6% , Protes­
tanci 3% -

Cztery miesiące letnie dostarczyły 777 chorych, a 8 zimowych 
152 osoby. Najmniejsza ilość dzienna leczących się wynosiła I.X I—• 
8 osób, — największa 25. VII •—• 418 osób. Mężczyzn było 426, 
kobiet 503. W  internacie zakładu mieszkało 361, a w dworkach 
568 osób. Z polecenia lekarzy przybyło 403, a z własnej decyzyi 
525 osób. Co do zajęć (wraz z rodzinami) tworzyli liczby: kupcy 
i przemysłowcy —  215, urzędnicy —  202, obywatele i kapitaliści —  
130, nauczyciele —• 52, inżynierowie •— 38, lekarze —  22, księża —  
17, młodzież szkolna —  35, adwokaci i rejenci — 20, wojskowi —  
20, artyści i literaci — 19, rzemieślnicy — 33, inne zajęcia— 126. 
Co do wieku było osób między latami: — do 10 —  19, 11 i 20 —  
87, 21 i 30 - -  231, 31 i 40 — 257, 41 i 50 — 213, 51 i 60 — 69, 
(yl'i 70 — 40, 71 i 80 —  13. Przeciętna dzienna 32 dni.

Kąpieli wydano: żelazistych 3870, żelazisto-solnych 1171, bo­
rowinowych 720, solnych 699, igliwiowych 40, gazowych 1772, cie­
chocińskich 202, hygienicznych 870, elektrycznych 136. Razem 
wydano kąpieli 11499. Zabiegów hydropatycznych nie licząc drob­
nych, jak okład}', opaski, apparaty ochładzające wydano 25,331.

W zajęciach praktycznych dla pacyentów posiłkowałem się 
miejscowemi szkołami zawodowemi: koszykarską, zabawkarską
i u rzeźbiarza. Według rodzaju

Nazwa choroby
choroby:

Męż. Kob. Każe m
Neurasthaenia . 202 71 273
Hysterya . 3 142 145
Nervositąs . 14 30 43
Morbus Basedovii — 17 17
Denutritio nervosa 2 12 14
Hemicrania . — 10 10
Astma bronchiale 2 2 4
Deppresio a ni mi 2 6 8
Neuropathia constitutia 6 4 10
Sclerosis disseminata . — 2 2
Neuralgia trigem. 2 3 5
Tabes dorsałis . 7 — 7
Ischias 2 — 2



Nazwa choroby 
Polineuritis

Męż.
1

Kob.
1

Razem
2

Meningo - myelitis 2 2
1Paralisis agitans 1

Myelitis lueticsa 1 1
1
2

Sclerosis lateralis 1
Post hemiplegiam 1 1
Nepholithiatis . 5 4 9
Anaemia, Chlorotis 10 62 72
Debilitas generalis 7 15 22
Serophulotis 14 2 16
Diabetes mellitas 2 5 7
Arthritis . 87 19 56
Pheumatismus mus. 1 1
Alcoholismus 2 2
Malaria _ 1

12
1

Obesitas 3 15
Cholelithiasis , — 2 2
Angina pectoris . 4 2 6
Vitium cordis . 23 10 33
Myocarditis 0 7 13
Arteriosclerosis . 18 5 23
Claudicatio interm. 2 2
Neurosis cordis . 2 2

3
4
3Phlebitis .

Adipositas cordis 3 2 5
Aneurysma aortae 3 ____ 3
Corcinoma aesoph. 1 __ 1
Ulcus ventriculi. 2 _ 2
Appondicitis chronię . 1 2 3
Colitis 4 3 7
Gastroenter. chronię . 1 3 4
Atonia intestinor. 2 4 6
Subaciditas drg. — 2 2
Neurosis gastrica . — 2 2
Gastroenteroptosis 1 2 3
Hyperaciditas gestrica 1 1 2
Prostatitis ohronica . 6 __ 6
Pyelitis . — 3 Oo



Nazwa choobry Męż. Kob. Razem
Nephritis . . . . . i 3 4
Bronchitis . . . . . 2 2 4
Pharingitis chronica . — 1 1
Tubercul. ap. pulm. — 2 2
Dysmenorroea . . . . — 2 2
Metritis . . . . . . — 2 2
Amenorroea . . . . — 2 2
Oophoritis . . . . — 1 1
Endometritis . . . . — 3 3
Erythema et sudat — 1 1
Eccema . — 1 1
Prolopsus recti . . . . — 1 1
Incontinentia urinae — 1 1
Tremor senilis . 3 — 3
Reconyalescentio 2 2 4
Lumtago . 1 1 2
Tic convulsif 1 — 1
Marasmuis senilis 2 — 2
Epilepsia . . . . . 3 — 3
Huperhidrosis 2 — 2
Abscessus frigidus — 1 1

Wyzdrowień otrzymaliśmy 27 %1 — poprawy — 59%. Bez
poprawy opuściło zakład 14°/0. Były dwa wypadki śmierci: jeden
wskutek krwotoku przy wrzodzie okrągłym żołądka, a drugi wsku­
tek uwiądu starczego.

W ambulatoryum ludowem udzielono porad i wykonano ręko­
czynów chirurgicznych 103.
Co do ogólnej charakterystyki ubiegłego roku leczniczego zauwa­
żyć się daje wybitna przewaga depresyjnych postaci cierpień 
nerwowych czynnościowych; a przyczyny tych chorób —  to przy­
czyny natury ekonomicznej i politycznej. Grdy mniej więcej lat 
temu 20 jako przyczynę u każdego nieomal neurastenika a pacyen- 
ta zakładowego pisaliśmy Abusus in Baccho et Yenere, to w roku 
ubiegłym, j'ako przyczynę choroby Abusus in Baccho et Venere 
zanotowaliśmy raz jeden. Zginął z zakładu typ „yiveura“.

Redaktor 1 > i- .X ó z  e  f  .T ii -w  o r s l i i .

Druk Synów St. Niemiry, Warszawa, Plac Warecki 4.



H  ZAMIAST ŻELAZA! ZAMIAST TRANU! ||fl|

HEMATOGEN1i “ HOMMELA
„  uuiwarzajęcy Krew. Silnie pobudza apetyt

S ła b ie n lu T T 6 T * '  "  angielslde.> chorobie, zołzach, ogólnem
w it c ln t ó u  i • PT  ° SłabieUUl Serca 1 ” ów i u rekon­walescentom po zapaleniu płuc,.influenzy i i„. chorobach. Odznacza

Bez d o d Itk u T "ym *apachem' D° Sk011ale P^yjmują go dzieci.
Od t  r r '  rT g0 1 SalicyloweS° * wszelkich innych

• w  r j r ;  i  r r stej hr ogl°-
sole kwasu fosfornego (kali, natri iZ oytyn e [ r ó ^ T ^  

-y « y c ™ y , „ ™ „ c„ „ i3cy,
a się zastępie przy wszystkich stanach ^osłabienia US dzieci 

i dorosłych.

Absolutny brak iasecznikdiu gruźliczych
zagwarantowany wielokrotnie opisanym przez nas sposobem przy­
gotowania przy zastosowaniu możliwie wysokiej temperatury Ta
k"J o— *  d«  -Wy■r-oi.y P i W - r r i t

(za pomocą eteru i t. d.)
Ostrzegamy „ ™ i  « * » « „ „  i p „ , „ „ y  u

. . . .  HEMATOGEN D-ra HOMMELA.
Dawki dobowe: Dla ssawców 1 _  2 łyżeczek nr) i,„a , , , .
(temp. napoju!); dla starszych dzieci 1 o vv-> i o 1 a y  z lnlekiem
dla dorosłych 1 -  2 łyżek stołowych f -  (°Zy8Mi ,  ̂ ^oiowycn na poł godziny przed ied7(nu#vm
DostaTm o “  T łaSD° ŚCi PreParata PobLLnnylpetytT ’
Dosta można we wszystkich aptekach i składach aptecznych.

f  abi yka Hoiiiiitogoim Dni HOiHMKLA, FetoriSburg SmoIeiLsku •]!

KROWIANKA
JLj S).V1 1 ł  YKr M_ ____  _

OSPA
, -- - - - - - - - - - --  OCHRONNA

D a m ł o w i o z o w s k a  S , T e l e f .  S 2 8 ,

Instytut  D-ra Tchórznickiego.



=  G ie c iio fg is i& u , G r t is k ie s iiE fa o 3 i? =  
- ----------N a ł ę c z o w i e  i O j c n w y a e — ....  -
udziela wiadomości od 10—3 po poł. w kancelaryi Warsz. 
Towarzystwa Higienicznego, Krakowskie-Przedmicście 60 .

O puściła prasę książka.
(własność Warszawskiego Towarzystwa Hygienieznego)

2,/łJłYjS }łYGJ[JE^Y
dla lekarzy, studentów, urzędników sanitarnych i administracyjnych

D -ra  m ed , K a ro la  F iU gge
Profesora zwyczajnego i dyrektora Instytutu Hygjenicznego

we Wrocławiu.
Z oryginału niemieckiego (wydana 1009 r.) przełożył 

D-r m e d . W ł a d y s ł a w  C h a d e c k i.

WARSZAWA -- 1910.
Cena dzieła tego, zawierającego G71 stron druku i 194 drzeworyty, 
wynosi rubli pięć. Dla członków rzeczywistych Towarzystwa Hy- 

gienicznego rubli 2 kop. 50.
Do nabycia w Kancelarji Towarzystwa Hygienicznego (ul. Krak. 

Przedmieście 66), oraz w księgarniach.
(Dla członków Towarzystwa, pragnących nabyć egzemplarz za 2 rub. 60 kop., 

sprzedaż wyłącznie w kancelaryi Towarzystwa)

P R A C O W N I A  F I Z Y C Z N A
MUZEUM PRZEMYSŁU I ROLNICTWA  

Krakowskie-Przedmieście Nr 66, telefon 27-34
pod kierunkiem"St. Kalinowskiego

w ykonyw a badania w łasn o ści fizyczn ych  w ogóle, 
w szc ze g ó ln o śc i z a ś  w ła sn o ści prom ien iotw ór­

czych wód m ineralnych i szlam ów .


